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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 

We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.* 
plac Halicki w pałacu W, Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
sjencja pana Adama, Rue Clement, 4 Paris, Otto 
Maase w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
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21. lutego. 
(Agitacja przedwyborcza 
Rady russkiej w sprawie 
prawienie się sytuacji we 
ski. — Nowella szkolna, 


we Lwowie, — Petycje 

nowelli szkolnej, -- Po- 

ranji. — P. Grochol- 

ustaw sacyj 

lacy i autonomiści, — Komy wap PRA 

— Sprawa Kamińskiego. — Petycja woźnych i stra- 
Żników więziennych.) 


, W kołach poufnych zaczyna już rozwijać 
się agitacja co do kandytur A posada Rady 
państwa ze Lwowa w miejsce dr. Ludwika Wol- 
skiego. Pp. Zgórski, Gerstman i inni forytują 
kandydaturę p. Tadeusza Romanowicza, współ- 
redaktora krakowskiej Reformy; w kołach tech- 
ników jest mowa o kandydaturze p. Ludwika 
Wierzbickiego, zastępcy dyrektora ruchu kolei 
Czerniowieckiej; Czas krakowski podnosi kandy- 
daturę profesora dr. Leona Bilińskiego, a wre- 
szcie w kołach rękodzielniczych mówią o pod- 
Liesieniu kandydatury rękodzielnika i mieszcza- 
nina. Wymieniają nazwiska pp. Stanisława 
Niemczynowskiego krawca i Wiktora, Świster- 
skiego stolarza jako kandydatów. 

Zapisujemy znajdujące się w obiegu nazwi- 
ska kandydatów, zastrzegając sobie na później 
objawienie naszej w tym względzie opinii. 


lal » 


" 


Uchwalana w Izbie panów nowella do usta- 
wy szkolnej wyklucza Galicję od zastosowania 
do niej niektórych paragrafów, Mianowicie nie 
Potrzebuje i nadal w Galicji kierujący nauczy- 
tiel być wyznania większości uczniów. Tego 

atkowego stanowiska Galicji żądała nasza 
de gacja z obawy, iż gdy w miastach 'niektó- 
rych a szczególniej w miasteczkach ludność izra- 
elicką jest w większości, to z czasem, gdy chaj- 


kaar, Przestang być szkółkami ludowemi, w szko- 
cap Sianych przyjść może do większości u- 


W izraelickich. Gdyby więc ten paragraf 
obowiązywał i Galicję, to tylko izraeli- 
szkół, o naby: mianować kierownikami takich 


ita Otóż przeciw tej dążności delegacji wystą- 
dy Rada russka i wywoływała petycje do Ra- 
a otw, aby w tym względzie Galicja nie 
radę z pod uchwalanej nowelli szkolnej ! 
ten Marie odyrom Rady russkiej zdawało się, że 
Radę szy ge! nowelli nie tylko zmuszać będzie 
Izraelitów ki krajową do mianowania tylko 
kszość jes ierownikami szkół tam, gdzie wię- 
Rowania R Uczniów izraelickich, lecz i do mia- 
większość , ów obrządku greckiego tam, gdzie 
uczniów jest obrządku greckiego ! 
Szkoły ma „o? Paragraf opiewa, że kierownik 
Jest większożi tego samego wyznania, którego 
Jest jedno. _- Uezniów, a wyznanie katolickie 
ckiego, czy czy ono jest łacińskiego, czy gre- 
Zdaje ormiańskiego obrządku. 
ewne pi że i w Radzie russkiej musiały 
Wa: nattpliwości co do interpretacji sło- 
Petycji nietylko e. Żądała ona bowiem w swej 
niç dny dY nie wyłączano Galicji w 
no jeszcze, że avelli szkolnej, ale ażeby doda- 
0 teg eg, ZYCIE] kierujący ma być nie- 
go obrządku, co o: znania, lecz i tego same- 
„ Większość uczniów! 
dodatkiem sparaliżowała 
Możliwość spełnienia owej 
y Hi członkowie stronnictwa 
, do czego gPostrzegli od razu z 
i Bo ta petycja dąży, i o- 
delegacji polskiej, 
i aiee bne wyznania 
„juterskie, uznała A Ito pra- 
, Jakże więc mogła kościół ka- 
Wyznań | odług RoC KÓW na kilka niby 
Nie zaszkodzi „więc Rady russkiej nietylko 
Przeciwni, ziła wnioskom delegacji polskiej, lecz 
dzeni me dopomogła jeszcze do ich przeprowa- 
a, odsłoniwszy Cala Rady russkiej. 


* 


(Nowella konkursowa „Kur. Codr.*) 


przez 


F. Kryptakiewicza, 


BUTY MICHALKA. 


które okalały folwark 


„. Popod sztachetami, 
Per A gkradał się nieśmiało do wrót 0 


cali ak jakiś, wspierając się na swej 
kuli. Zdjąwsz 1 ająC SIĘ 
wielkiemi, jak kanie gi oyar miany kapelusz > 
on pacierze, podnosząc i zni żaj cer i 1czał 
„Bohorodyce Diwo... obradow. OSL irinte; 
spid z Toboju.* Młody był to jeszczy chłop 
czysko: zaledwie meszek "czarny Dod ANA 
Twarz jego naiwna i nieśmiało spuszczone oczy 
kazały przypuszczać, że nie jego to rzemiosło. 

Michałko był rusinem. Urodził się on we 
wschodniej Galicji, a nędza i niedola wygnały 
go aż tu, na mazury, wraz z „tatuniem*, który 
niedawno właśnie umarł w Kazimierzu, z lito- 
ści pochowany przez dobrych ludzi. 


Otworzywszy nieśmiało, ze strachem pra- 
wie, wrota od dziedzińca, zostawił je otworem 
i posunął swym kulawym krokiem przez dzie- 
dziniec wprost do oficyn, leżących na lewo od 
spalonego pałacu, którego mury z bastjonem 
dumnie piętrzyły się na czele rozkosznego parku. 
Michałka nie obchodziła ani piękna struktura 
pałacu, ani park angielski, ani cudna okolica, 


bitniejszą rolę odegrać powinien Ferry, jako 
człowiek wielkiej energii i śmiałego republikań- 
skiego programu. Wypowiedzieliśmy zarazem 
nadzieję, że pierwej czy później, Ferry dójdzie 
do steru i wydobędzie Francję z toni we- 
wnętrznych walk, ciągłych przesileń i nieustan- 
nego paraliżowania swej własnej akcji między- 
narodowej. Pierwsza część naszych nadziei już 
się spełniła, lub lada dzień się spełni. Ferry o- 
trzymał od Grevyego polecenie do złożenia no- 
wego gabinetn, i jak zapewniają najświeższe wia- 
domości z Paryża, zdołał już znaleść kandyda- 
tów do najważniejszych tek. Sam obejmuje mi- 
nisterstwo spraw zewnętrznych i prezydenturę 
w gabinecie, inne zaś teki rozdaje wybitniej- 
szym osobom z dawnego obozu Grambetty. We- 
dług tej więc listy, którą podała depesza wczo- 
rajsza paryska, gabinet Ferryego jest prawie 
kopią dawnego „wielkiego ministerjum*, które 
rok temu udało się stworzyć Gambecie. Różnica 
polega tylko na tem, że niema w nowym gabi- 
necie Pawła Berta, będącego postrachem dla 
wszystkich klerykałów. Słynny ten wróg jezui- 
tów i katolicyzmu, dzierzył tekę oświaty 
w gabinecie Gambetty. Komu zaś Ferry powie- 
rzy tę tekę, dotąd niewiadomo, ale prawdopo- 
dobnie nie złoży jej w ręce człowieka, mogące- 
go samem już swojem imieniem napędzać boja- 
źliwe umysły do obozu klerykałów, uprawiają- 
cych grunt dla monarchii. 

, , Tekę wojny, jednę z najważniejszych w dzi- 
siejszej chwili z powodu właśnie sprawy pre- 
tendentów , powierza Ferry jen. Thibaudinowi, 
albowiem z całej armii francuskiej ten jeden ma 
odwagę wyżej stawić dobro republiki niż tak 
zwany honor oręża Wychodząc więc z tej za- 
sady, jen. Thibaudin, natychmiast po sformowa- 
niu. się gabinetu i urzędowem objęciu czynności, 
da dymisię wszystkim Orleanom, służącym w 
wojsku, a księcia Hieronima, który swolm ma- 
nifestem tyle piwa nawarzył, wydali z kraju na 
mocy wprost przysługującego gabinetowi prawa 
strzeżenia bezpieczeństwa kraju. 

„Kto obejmie tekę marynarki, dotąd niewia- 
domo. A teka 'ta jest ważną narazie z tego 
względu, że w marynarce służy także paru Or- 
leanów i prowadzą między marynarzami propa- 
gandę dla sprawy monarchicznej. Owoż konse- 
kwencja wymaga usunięcia ich także z zajmo- 
wanych przez nich posad. Bo byłoby to dzi- 
wnem, gdyby powydałano Orleanów z armii, a 
pozostawiono w marynarce. Zdaje się jednak, 
Że w tej mierze Ferry napotyka trudności mię- 
dzy admirałami i kontradmirałami, z których 
zwykle rekrutują się ministrowie marynarki, i 
że wypadnie mu uciec się do niższych stopni. 

Inne teki mniej budzą m: razie zajęcia. 
Z pośród nich najważniejszą jest jeszcze teka 
finansów, którą Ferry powierza Tirardowi, za- 
ciętemu antagoniście wielkich przedsiębiorstw 
kolejowych, wielkich banków i wielkich kapita- 
listów. Dla tego to Rotszyldy usiłowały zrazu 
gan ale oparzyły sobie 
, witając zaufaniem nowy 
z zapałem do zakupywania 
tylko pojawiało na targu 


wołać zniżkę na 
baiss, bo publicznoś 
gabinet, rzuciła się 
wszystkiego co Się 
pieniężnym. 1 | i 
Taka jest obecnie sytuacja we Francji, sy- 
tuacja w każdym razie bardzo pomyślna, zwła- 
SZCZA 


Kreśląc sytuację wewnętrzną we Francji |prawica nie wytoczyła kampanii autonomicznej 
po śmierci Gambetty, powiedzieliśmy zaraz, że|w tej kwestji, i Polakom pozostało jedynie bro- 
wśród niezużytych jeszcze mężów stanu najwy-|nić swojej autonomii szkolnej, ks. Sapieha ogra- 


stworzony między senatem a Izbą konfiikt. 


* 


4: * 


imo nalegania lekarzy, aby wyjechał do 
i oświadczył p. Grocholski, że w obe- 
enej ważnej chwili politycznej nie porzuci swe- 
go obywatelskiego posterunku w Radzie pań- 
stwa i delegacji naszej, i że do Włoch wyje- 
dzie dopiero na czas feryj wielkanocnych, gdy- 
by miesiąc trwały, w przeciwnym zaś razie aż 
dopiero po zamknięciu sesji rajchsratowej zaj- 
mie się pielęgnowaniem swego zdrowia. 


m 
* * 


Ks. Sapieha krótko zabrał głos w ogólnej 
rozprawie Izby panów nad nowellą szkolną. Gdy 


rozścielająca się przed jego oczami. Pochyliwszy 
kark, wsunął on głowę do sionki, prowadzącej 
do kuchni i mruczał dalej: „Daj, Mateńko boża 
pereżytońki, doczekatońki*. Lecz w oficynach 
jakby żywej duszy nie było, tylko na dziedzińcu 
kwokały kury i chodził napuszony indyk. 

, Było to już południe. Już parobcy wra- 
cali na koniach z pola i właśnie wjeżdżali przez 
wrota w dziedziniec. Jeden z nich mając wi- 
docznie 
nia i dążył ku oficynom. Uderzyła go niezwy- 
kła fizjonomja i niezwyklejsza jeszcze mowa Mi- 
chałka. Stanął, a podparłszy się w boki, zmie- 


d rzył go oczami od stóp do głów. 


— „Zkąd ty, kalasie ?* 

— „Wo zdaleka, sorok piat myl bude...“ 

— „Co, co? jak gadas?“ 

Michałko zakłopetany zaczął się drapać w 
czuprynę. | i 

— „Chtiwem skazaty* — rzekł szybko : — 
chtiwem skazaty, szo sorok piat mył bude, ale 
ja dobre, m, aa i rag mó wmiju... 

— nWej, jak ci on świergoce, niby wróble 
chłopey, chodźta heśa żywo... a to ci dziwoląga 


= m 
a to wezwanie już cały rój parobczaków 
otoczył Michałka. Posypały się liczne pytania. 
— Zkądeś rodem? Z Pacanowa ? hę? z 
Węgier ? 
— er m w torbie? 
-= Jaka twoja wiara ?* — zapytał krępy 
Jędrek z oczami n i : l - 
Żożiiał 7a a wierzchu: umis się prze 
— „A ja... wumim !* Michałko zamachnął 
ręką: Woima otca i Ssyna i świtoho Ducha.. 
— Ao bestyja na opak ; 
cię wciurności... 


y przedstawimy sobie, na jakie bez- 

droża mogła Francja wejść, AAA zaostrzono 
0 

akiś interes do kuchni, zeskoczył z | 


się żegha, a żeby |B 


niczył się na stawianiu dotyczących „poprawek 
w rozprawie szczegółowaj, które poniekąd zbi- 
jał minister oświaty, ale oświadczając zarazem, 
że nie nie ma przeciw ich przyjęciu — poczem 
poprawki te przez więksgość Izby przyjęte Zo- 
stały. Centralistyczny wniosek Hyego zaledwo 
jednak większością jednego głosu odpartym zo- 
stał (ob. tel.) f 

Dotyczący telegram Bióra korespondencyj- 
nego jest widocznie niedokładny — tak np. nie 
podaje co się stało z §. 48. nowelli. Niemniej 
też niedokładny jest telegram z posiedzenia 
Izby posłów. Raz donosi, że w rozprawie szcze- 
gółowej Izby posłów nad ustawą komasacyj- 
ną, 1—35 zostały przyjęte po bardzo 
krótkiej dyskusji, a wnioski p. Czerkaw- 
skiego upadły; drugi raz, że pewne paragra- 
fy ustawy przyjęto po części z poprawkami au- 
tonomicznemi — nie dodając czyjemi i tylko 
podnosząc przyjęcie wniosku p. Grochol- 
skiego, który wejście w życie tej ustawy za- 
leżnem czyni poniekąd od sejmów. | 

W ogóle co do jednej i drugiej ustawy 
zwyciężyły antiautonomiczne zapędy hr. Taaffe- 
go. Piękna perspektywa nadal! — a jednak 
czeskie dzienniki jeden za drugim, dzień po 
dniu miotają piorunami antonomicznemi na rzą- 
dy i osobiste postępowanie Taaffego! 


Centraliści, widząc niopodobieństwo Wyto- 
czenia dyskusji naz odpowiedzią rządu na inter- 
pelację ich w sprawie Tagbla'tu, użyli fortelu, i 
wnieśli wezoraj w Izbie posłów 0 autentyczny 
wykład a względnie o zmianę $. 3. ustawy pra- 
sowej eo do pojedynczej rozprzedaży dzienni- 
ków. A wniosek ten postawił ten sam dr. Herbst, 
który był ojcem tej ustawy i będąc ministrem, 
a następnie hersztem centralistycznej większości, 
miał tyle lat sposobność do spełnienia tego, o 
co dzisiaj wnosi! — Jak słychać, zbięrająj cen- 
traliści skrzętnie dowody, że jeśli rząd karze 
Tagblatt za szerzenie rozpusty, to powinienby 
według sprawiedliwości taksamo ukarać oraz 
dzienniki półurzędowe. 

Czytamy w  Narodnich Listach: „Komisja 
parlamentarna dla sprawy Kamińskiego przesłu- 
chała wezoraj (d. 19. bm.) „najklasyczniejszego* 
świadka, t. j. br. Schwarza. Pomimo uchwały 
zachowania obrad komisji w tajemnicy, do- 
wiedział się wiedeński Korespondent pewnego 
zagranicznego pisma, że” zeznania hurtownego 
przedsiębiorcy galicyjskiej Transwersałki były 
bardzo szczegółowe. Pewnęm jest, że br. Schwarz 
obwinił także jednego posła centralisty- 
cznego. Suma, o którg,w tym wypadku cho- 
dzi, jest śmiesznie małą wobec pretensji dr. Ka- 
mińskiego, i wydaje się prawie niemożliwem, 
aby ją przyjął ów poseł centralista — ale faktu 
wcale to nie zmienia. Pretensję dr. Kamińskie- 
go zowie br. Schwarz niedorzeczną.* 

Nam się zdaje, Że to jest właśnie wiado- 
mość Narodnich Listów; po dwóch pierwszych 
osiedzeniach komisji prowizyjnej nie słychać o 
adnem dalszem; ale mimo to odbyć się mogło 
a doniesienie Nar. Listów może być prawdzi- 
wem, 

Na posiedzeniu komisji budżetowej Izby po- 
słów zd. 19. bm. referował p. Lienbacher o pe- 
tycji woźnych i strażników więziennych z Pra- 
gi i Wiednia o polepszenie materjalnego bytu, 
i wniósł oddać tę petycję rządowi do poważne- 
go rozbioru z poleceniem, aby corychlej przed- 
łożył projekt ustawy o regulacji płac wożnych 
i strażników więziennych. Wniosek ten komisja 
przyjęła. 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Warszawa d. 17. lutego, 

(KZ) Z powodu jaki mi iej 
a lu pożaru, jaki miał miejsce 
aacdacji sędziego pokoju rewiru I) * W 
mę de w tych dniach bardzo ważne naduży- 
*<eden z pracujących w kancelarji zameldo- 


— A nu—no, © 


kędzierawy Staszek, drażniąc go biczyskiem, — 
a no sprobnjwa : tsss! sa 
Michałko zacisnął pięście, zasłonił twarz 

rękawem. : 

: — A—o zła gadzina, aż mu się pieni z 
pyska ! 
E go skubać za odzież, targać za 

y- 


— „Mamuniu 

głosem Michałko. 
— „Nie przekomarzaj się, dyć to człowiek, — 

M jeden z chłopaków. s 

Żywaj! Bywaj! draby, any |... — 0 

zwała się zdala litania ada 

Psi co tehu do koni, i pojechali w swoją 


ridna!..* — wołał żałośnym 


stro 


Ostatnim jechał Staszek. Już skrył się w 
Beya kU, a jeszcze słychać było głos jego: 
3 ry weź-go! Burek, weź-go! huzia dzia- 
tan zakrzaków ozwało się szczekanie I W 
| tej e chwili od strony sadu wypadają cztery psy- 
Pa tak brytan baso głosem, 8 za e: 

a Jak pi jadają i wpros 
pędzą na HA piszczałki ujadają 

— A pójdziesz, a pójdziesz... ozwał się głos 
z kuchni, i z miotłą Lay ku wybiegła smukła 
lapa: Weronka na o ronę dziada, 

— »kŁochwalonyje — rzekł dziadowskim 
ap Michałko, skłoniwszy się kornie, — i 
A „SIĘ zagapił na Weronkę, ŻE nie czuł jak 
ri ii parad U TU adł mu z rąk na zie 

44 1 poszedł w kawałki na kundysich. zębąch.: 
rytar tymczastm z tyłu zręcznie okana spe 
racji na torbie płóciennej. Nie mogąc obronić 


alei 


z propozycją, żeby je wrzucał w miejsce ustę- 
powe. Trwało to przez dni kilka, a przez ten 
czas donoszący zbierał dane mu do zniszczenia 
papiery. Po zarządzonej natychmiast rewizji 
istotnie wydobyto z dwóch ustępów, jednego w 
tymże domu, drugiego na Chmielnej ulicy, gdzie 
mieszkał drugi pomocnik kancelarji, mnóstwo 
oszczędzonych przez pożar papierów z doku- 
mentami, wartości razem na rs. 10.000. Po bliż- 
szem obejrzeniu wydobytych z ustępów papie- 
rów, okazało się, Że są to owe prośby z doku- 
mentami, na których przy wejściu do sądu nie 
kładł nikt prezentaty, a tylko sekretarz Bile- 
wicz ściągał należne od prośby opłaty Sądowe. 
Natychmiast aresztowano i osadzono w więzie- 
nin czasowem Bilewicza, a nad całą tą ważną 
sprawą i śledztwem rozciągnął ścisłą kontrolę 
i nadzór prokurator sądu okręgowego. Przeciw- 
ko Bilewiczowi walczą obecnie trzy ciężkie za- 
rzuty: podpalenia, zniszczenia akt i dokumen- 
tów urzędowych i roztrwonienia sum, jakie 
wpływały z opłat sądowych. Bilewicz przyznał 
się dotąd tylko do roztrwonienia pieniędzy, tłó- 
macząc się, iż użył pieniędzy tych na opędze- 
nie potrzeb domowych. Nad drugim pomocni- 
kiem, któremu B. miał wydawać do niszczenia 
papiery, a który się do tego wraz z Bilewi- 
czem nie przyznaje, rozciągnięty został tymcza- 
sowo sciły dozór policyjny. 

Wśród prowadzonego z całą energią sledz- 
twa, zapytywani przez sędziego śledczego jako 
świadkowie osoby, które wnosiły do Bilewicza 
prośby, dla czego nie zwracały się wprost do 
sędziego, pokoju, którego jest obowiązkiem je 
przyjmować, wszyscy jednozgodnie prawie odpo- 
wiadają, że dla tego udawali się do sekretarza, 
gdyż łatwiej by było trafić do Pana Boga jak 
do sędziego i że sędzia, jak kto przyszedł do 
niego z podaniem, kazał mu się wynosić lub 
przez policjanta kazał wyrzucać go za drzwi. 

Cały przebieg śledztwa tak jest ważny, że 
minister sprawiedliwości kazał sobie telegrafo- 
wać o każdem zeznaniu świadka. Ciekawa to 
będzie sprawa, dobrze malująca stosunki miej- 
SCOWE. 


Rzym d. 17. lutego. 
Przed końcem bieżącego miesiąca zapowie- 
dziany był ważny konsystorz. Ojciec św. miał 
prekonizować na nim biskupów polskich, a w 
alokncji swej oznajmić przywrócenie hierarchii 
katolickiej w Rumunii i Bułgarji i zgodę na- 
reszcie 2 Mcg do skutku między Stolicą 


świętą a Moskwą. Tym czasem, jak zapewniają 
w Watykanie, konsystorza już tego w lut 
nie Odroczonym byłby nieokreślenie. Wi- 


dać jasno, że między Rzymem a Petersburgiem 
powstały wielkie jakieś trudności pomimo ugo- 
dy podpisanej d. 24. grudnia. 

Ze strony papiezkiej podpisał ją był nie 
kardynał Jacobini sekretarz stanu, jak mylnie 
głoszono i jak sam niedokładnie wam podów- 
czas doniosłem, ale monsięnor Rampolla sekre- 
tarz kongregacji spraw duchownych nadzwy- 
czajnych, zastępca kardynała, odtąd mianowa- 
ny nuncjuszem apostolskim w Madrycie, dokąd 
już od kilku tygodni się udał. Szczegół ten, 
który mam z bezpośredniego źródła, o podpisa- 
niu ugody z Moskwą nie przez kardynała se- 
kretarza stanu, ale przez jego ówczesnego Wy- 
ręczyciela, ma także swoje znaczenie, i zmniej- 
sza poniekąd ważność owego konkordatu, do- 
wodząc oczywiście, że nie była to jeszcze osta- 
teczna i stanowcza forma onego, i że różne kwe- 
stje, a mianowicie językowa, czekały stanow- 
czego orzeczenia. Te to sporne punkta grożą 
obecnie obaleniem całego gmachu zgody, mozol- 
nie wznoszonego przez dwa z górą lata. Bez a- 
gitacji w kraju naszym i głosów, które się aż 

o uszu papieża dostały, Moskwa zapewne Cie- 
szyłaby się o tej godzinie spełnieniem długoł 
tnich swoich życzeń, oszukawszy papi 
pomocy owej niecnej garstki Polaków, 
wam już pisałem, a która się oświadczy 
za godziwością i potrzebą zaprowa 
skiewszczyzny w kościele katolickim 
i na Rusi! | 


była 


a mo" 


zatrzasnąwszy drzwi za sobą. 


sieni, 8 | 

— „A to gady, a to potępiefńcy, a bodaj 
was pioruny — kista Weronka, — żeby malu- 
śko, byłyby was zajadły na scęt.* 


Otworzyła drzwi do kuchni, zkąd odzywa- 
ło się gdakanie kokoszek 1 zalatywał zapach 
świeżo pieczonego chleba. Michałko wszedł do 
izby, drugi raz mówiąc „pochwalony.“ Dzie- 
wczyna zakrzątnęła się po izbie i WATY w 
wielką misę żuru postawiła ją przed Michał- 
kiem, polecając mu, aby się spieszył, t „Wnet- 
ci babusia i chłopacy nadejdą.* Jako: zanim 
miskę wypróżnił do połowy, „otwarły się drzwi 
i weszła z saganem kartofli baba czarna jak 
cyganka z buremi latającemt oczami. Była to 
owa „babusia,* trajkotliwa jak wszystkie ma- 


graniczne) 
Wilna 
e obiedzie i wedłag porządku hierarchicznego sie- 
przy |dzieć przy carskim stole obok siebie. Oczywiście 
o której |wi : ZK 
czyła Się na temat jedyny, jaki się wtenczas 
nastręczał, mianowicie na temat 
na Litwie |śmierzonego powstania. Karcow, 
rawiewa, spisał ją następnie według własnych 


czył przeciwko językowi moskiewskiemu a za 
utrzymaniem polskiego, rząd moskiewski nie 
cofnie wszystkich innych umówionych już pun- 
któw? Widocznie mu bowiem chodziło tylko o 
to, by zadać cios narodowości polskiej za Bu- 
giem, a skoro celu tego nie osiągnie, nie będzie 
zapewne obwijał w bawełnę gniewu swego i 
nienawiści do głowy katoliekiego kościoła i do 
Polaków. Niedarmo tedy p. Giers przejeżdżając 
przez Rzym i zatrzymawszy się tylko przez 
półtorej godziny na tutejszym dworcu, rzekł do 
jednego z dyplomatów przybyłych na jego spot- 
kanie: Les Polonais m'ont embrouillé les affaires 
au Vatican. 

Młodzieży warszawskiej czyniącej demon- 
stracje przeciwko p. Wierzbowskiemu (dobrze 
znanemu w Watykanie i często przyjmowanemu 
tutaj przez kardynała Ledóchowskiego) należy 
się prawdziwa wdzięczność, albowiem przez de- 
monstracje te, o których wszystkie zagraniczne 
dzienniki wspominają, dowiodła ona także Sto- 
licy świętej, jak dalece moskiewszczyzna wstrę- 
tna jest Polakom 1 jak niebezpiecznie zadawać 
im gwałt w tym względzie. 

W Izbie poselskiej po ukończonych rozpra- 
wach nad budżetem ministerstwa robót publi- 
cznych rozpoczęła się dyskusja nad budżetem 
ministerstwa wojny. Nic one dotad ważnego nie 
przedstawiają. P. Depretis niezwykłą energię 
w administracji wewnętrznej rozwija. Uzupełnia- 
jące wybory do parlamentu wypadły wszystkie 
na korzyść monarchii. Dotychczasowy naczelnik 
republikańskiej partji w parlamencie głośny po- 
seł Bertani ogłosił w dzienniku la Riforma 
list, w którym się także za monarchią oświad- 
cza pod warunkiem, aby ją uczynić bardziej 
jeszcze demokratyczną. Takie oświadczenie wo- 
dza republikanów narobiło wielkiego hałasu i 
rozerwało radykalne stronnictwo na kilka od- 
łamków, wadzących się między sobą. Rzec więc 
można, iż pomimo przykładów ościennej Fran- 
cji powaga królewska i zasada monarchiczna 
wzmacniają się we Włoszech. 

W Bolonii umarł w tych dniach sędziwy 
poeta Józef Regaldi, członek akademii Mickie- 
wicza i gorący przyjaciel Polaków i Polski. 
Był to nestor włoskich poetów. Jako improwi- 
zator używał on europejskiej sławy między 
1820 a 1840 rokiem. Podróżował wiele, zaży- 
łość miał z pow e cudzoziemcami, a 
we Francji z Wiktorem Hugo i Lamartinem. 
i jest wiersz tego ostatniego do Regal- 

ego : 

Tes vers jaillissent, les miens coulent , 

Dieu leur fit un lit différent; 

Les mieus dorment et les tiens roulent : 

Je suis le lac. toi le torrent, 


Rozmowa dwóch zbirów. 


Najnowszy numer miesięcznika moskiewskie- 
go Ruskaja Starina, z (1) 18. lutego, przynosi 
nam nader charakt.rystyczną rozmowę Mura- 
wiewa-Wieszatela z Bergiem, byłym namiestni- 
kiem Królestwa. Dla zrozumienia tej lrei 
dodać w. że Berg namiętnie D ; 
Marawiewa ik W ogóle obecności jego znieść 
nie mógł, iż starał się wszelkiemi sposobami u- 
nikać spotkania z nim. Podobną nienawiścią 
odpłacał oczywiście Murawiew Bergowi. A w 
skutek tak wielkiej ich w tej mierze zgodności, 
nie spotykali się ze sobą nigdy. JEDZ obo- 
wiązki służbowe zmusiły ich zetknąć się oko 

Car Aleksander II. wracał z 

eta dworska zyk tym 
m spotkać go w Wierzbołowie, 

pda moje kolei wileńsko - berlińskiej, to- 
mu w podróży z Wierzbołowa do 
stolicy litewskiej być na dworskim 


w oko w 186% r. 
zagranicy i etyki 


w 


rozpoczęła się między nimi rozmowa i to- 


dopiero co u- 
sekretarz Mu- 


KENNEL l l l l 
gniwna bestya, — rzekł | Michałka, litościwa Weronka wciągnęła go do 


Józefowej serce zmiękło. 
— A— a kulawy, kalika.. o — o chudzi- 


na, nieborak, mój Boże, dyć i mój Grzesio tyz 
kulawy. 
słoniny zusecek. 


Werenka, daj-ta jesce pajdę chleba i 


Zjadłszy żur, Michałko zaczął pacierze i 


zabierał się do wyjścia. 


— A to dzie, a to dzie? — spytała rap- 
kaj! 


tem baba, zastępując mu drogę... — Ce 


Spojrzała buremi oczami tak stanowczo, że 


Michałko stanął jak > hicho- 
tala w kacie. * jak wryty. Weronka zachicho 


— (óżeś to chciał darmo jeść, kiej wszy- 


stkie ludzie w polu pracują?... a do pielenia! 
grządkę masz mi wypleć. 


Powiodła go między grzędy. 


zurki, Józefowa. ; — Ale, matusiu, kalika! — wstawiała się 
Le A to duma Bik i y były jej | Weronka. 

jerwsze słowa — a gdzieżbym takiemu mło- — 0, o, ze tam ma jedną racicę krótsz 

da dziadowi jeść dawała, a niech próżniok 4% i j icę krótszą... 

na zarobek idzie — oj ty, cielęcino! bagatel! A zebyś nie uciekł, dawaj parciankę ! 


— Dyć to dworskie — usprawiedliwiała 
się Weronka — na tem nie zbankretuje, a cłe- 
cysko było głodne kiej chart, 

— Zaros mi się wynoś, darmozjodzie — 
krzyknęła baba — wynoś mi się zaroz! 

Michałko zrobił płaczliwą minę. 

— Nie bójta się — mrugneła W ii 
a o) gnęła Weronka 

— Matlu — rzekła do Józefowej — dzia- 
duś kulawy, jakby i was Grześko. 


— Kulawyj — zawtórował hatko — 


ope- |nimam wojca, himam matki, dodom niewim 


drogi... 


znudziła... — błogosławił Michałko 
bruzdy. 


z 


ka, daj mu ta jesce śpyrki q > 
weś stw dsiaducia aaae do aaa y SEak, 


woli Józefowej, 
stajni. 


— A-ze-by cię paa-ra nadena, a bodajś się 
z glębi 
Tak zeszło do wieczora. 


— Oto mi to robotnicek — trajkotała Jó- 
efowa przy wieczerzy — oto az miło. Weron- 


noc do siebie. 


szny — jak wszystko zresztą, 
zabrał Michałka na noc do 


Staszek posłu 


(D. c. n.) 


słów gubernatora Litwy i obecnie ogłasza w 
Russkiej Starimie. Posłuchajmy więc, jak io 
czem rozmawiali ze sobą ci dwaj najnikczem- 
niejsi satrapi, jakich Moskwa wydała. 

' — No i cóż hrabio? — rzekł Mnrawiew, 
trącając łokciem Berga. — Bez nas nie mogli 
dać sobie rady. Musieli nas starych ruszyć z 
miejsca, aby pokonać to przebiegłe i buntowni- 
cze plemię. A wszak my pamiętamy jeszcze woj- 
nę 12. roku. 

— Tak, tak — odparł Berg. I nie daliby 
sobie rady. Szkoda tylko, Że cesarz kazał odłą- 
czyć od Litwy Augustowską gubernię i przyłą- 
czyć ją teraz do królestwa Polskiego, — rzucił 
Berg niby od niechcenia, dając przez to Mura- 
wiewowi do zrozumienia, że to odebranie mu 
jednej gubernii, nważa za fakt uwłaczający 
jego administracyjnym zdolnościom. Murawiew 
przygryzł wargę i coś mruknął pod nosem, za- 
pewne narodowe przekleństwo moskiewskie. Na- 
stała chwila milczenia, poczem Berg odezwał 
się znowu: — Będę miał dużo kłopotu z tą gu- 
bernią, będę bowiem musiał ponapędzać wszyst- 
kich urzędników, a nowych mianować, przeglą- 
dać akta, translokować wojska i t. d., słowem, 
dużo nastręczy mi ona ambarasu. 

— Nie sądzę, żeby tak bardzo dużo, a w 
każdym razie będziesz miał mniej hrabio, ani- 
żeli ja miałbym, gdyby przyłączono do Litwy 
którą z gubernij Królestwa. Oddaję bowiem hra- 
biemu gubernię prawie czystą. Panów prawie 
wszystkich zabrałem ztamtąd i zesłałem na Sy- 
bir. zostało ich tam może jakich 6 czy 6, nie 
więcej. Z tymi dasz sobie radę. 

A jakie duchowieństwo? zapytał Berg. 

Murawiew, powiada w tem miejscu Kar- 
ców, wiedział o tem dobrze, że augustowski bi- 
skup hrabia S...... mieszkający w Sejnach był 
kolegą uniwersyteckim z Dorpatu hr. Berga, 
Żył z nim w przyjaźni i ciągle komunikował się 
listownie. 

— Duchowieństwo, odparł tedy Murawiew, 
siedzi także spokojnie. Młodych księży, a więc 
takieh. którzy najbardziej są skorzy do papla- 
nia politycznych Kazań, wywiozłem na Sybir; 
zostali więc tylko starzy, ale oczywiście i im 
dowierzać niemożna. Zresztą najniebezpieczniej- 
szym w augustowskiej gubernii jest jeden stary 
oszust i szubrawiec jakich mało, — a to mia- 
nowicie sejneński biskup. Przedstaw pan sobie 
na jaki on koncept wpadł niedawno. Pisze do 
ranie, prosząc żebym mu pozwolił przyjechać do 
Wilna, aby osobiście wyrazić mógł cesarzowi 
wiernopoddańcze swe uczucia. Co za ptaszek !? 
Mnie on będzie prawił o swych wiernopoddań- 
czych uczuciach. Na tym samym liście jego 
napisałem u góry: „Siedź cicho w Sejnach, pó- 
kiś cały* i odesłałem mu. 

Można sobie wyobrazić, powiada Karcow, 
co się działo z Bergiem, słuchając co mówią o 
jego przyjacielu i będąc zmuszonym do masko- 
wania się obojętnością. 

Po kilku podobnych duserach ofiarowanych 
sobie nawzajem z całą moskiewską uprzejmo- 
scią, rozmowa przeszła na temat Warszawy. 

— No ale teraz, panie Michale Mikołaje- 
wiczu, wypada abyś mnie oddał rewizytę w 
Warszawie, rzekł Berg. 

— A! koniecznie, koniecznie, odparł Mura- 
wiew. Chciałbym bardzo zobaczyć jak też ona 
wygląda obecnie. Mówią, Żeś pan tam cudów 
dokazał, miasto upiększył a Polaków zabawiasz 
jak możesz. 

— Poczęstowałbym pana wyborną francu- 
ską trupą, którą teraz sprowadziłem sobie z Pa- 
ryża na całe lato. 

— Francuską? A masz pan tam moskie- 
wską trupę ? 

— Moskiewską, to trudno, odparł Berg, 
nieco zawstydzony. Ale my za to urządzamy 
bardzo dobre amatorskie przedstawienia po mo- 
skiewsku. =% 

— Mnie się jednak zdaje, że już jeżeli 
sprowadzać jaką trupę do Warszawy, to wła- 
ściwiej byłoby moskiewską nuiż francuską. W 
takim razie nie załowałbym zapłacić choćby 
dwa razy drożej, niż rozweselać Polaków fran- 
cuskim teatrem. 

Rozmowa się urwała. 
ją Berg w te słowa: 

— Przed wyjazdem z Warszawy ucieszył 
mnie mocno pewien fakt, który świadczy, jak 
wielu zacnych i inteligentnych ludzi mamy w 
naszej armii. Pewien podporucznik złowił w 
Kaliskiem wielce niebezpiecznego politycznego 
przestępcę, którego przeszło rok poszukiwała 


Po chwili nawiązał 


a E A 


bezskutecznie policja. Oficerowi temu kazano 
mieć na okn klasztór, znajdujący się w sąsiedz- 
twie. Owoż spacerując czesto w okolicy kla- 
sztoru, spostrzegł , że kominiarz dzień w dzień 
czyści w klasztorze kominy. Uderzyło go to i 
kazał kominiarza zaaresztować. I cóż się oka- 
zało? Oto kominiarz ten był przebranym mni- 
chem i czyszcząc kominy, spuszczał codzień na 
sznurku zywność politycznemu zbrodniarzowi, 
ukrytemu w celi, od której drzwi były z Ze- 
wnątrz zamurowane. Awansowałem go na poru- 
cznika. 

— A zbrodniarza? — spytał Murawiew. 

— Stawiony będzie przed sąd. 

— I sprawa się przeciągnie, a tymczasem 
zaczną prosić, używać protekcyj, wpływów itd. 


Moją regułą, hrabio, człowieka, który zasłużył 


na stryczek, im pierwej pan powiesisz, tem le- 
piej. Po co te wszystkie ceremonie sądowe ? 


Raz, dwa i skończyło się, a nanka lepsza dla 
tych, którzy chcieliby go naśladować. Ale, ale, 


a cóż klasztór? 


— Klasztór... zająknąłi się Berg, klasztór... 
no i cóż? Nałożyłem na niego dużą karę pie- 


niężną. 


— Bezpotrzebnie, zadecydował Mnrawiew, 
jabym kazał spalić i gruzy zaorać, aby nawet 


śladu nie zostało. 


XX. Ogólne zgromadzenie 
gal. Towarz. kredytowego ziemskiego. 
II. 


Początek wczoraj o godzinie wpół do 11. 
Obecnych delegatów 61. 

Po krótkiem zagajeniu i powitaniu obe- 
cnych, prezes Rady nadzorczej, p. Oktaw Pie- 
truski wzywa do wyboru przewodniczącego i je- 
go zastępcy. Wybór odbywa się kartkami. 

Przewodniczącym wybrany jednomyślnie p. 
Zygmunt Dembowski, zastępcą p. Gorayski. 

Del. Dembowski dziękuje za zaszczyt, 
który ga spotyka; a chociaż dwukrotnie już 
przewodniczył ogólnemu zebraniu, przy obecnej 
nowej delegacji nie spodziewał się tego. Prze- 
dewszystkiem poczytuje za obowiązek złożyć 
cześć pamięci zmarłego prezesa, hr. Krasickie- 
go, który tyle lat przewodniczył Towarzystwu, 
który w młodości swej miał szczęście służyć Oj- 
czyźnie w wojsku polskiem, a resztę życia swe- 
go poświęcił służbie braci ziemian, któregośmy 
kochali i czcili — prosi przeto Zgromadzenie, 
aby przez uroczyste powstanie złożyło dowód 
uznania zasług zmarłego. 

Następnie przedstawia Zgromadzeniu komi- 
sarza rządowego p. Podlewskiego, prokuratora 
skarbu. 

Do protokołu czynności XIX. Ogóln. Zgro- 
madzenia p. Starowiejski żąda drobnej popraw- 
ki w swojem przemówieniu. Po przychyleniu się 
do tego żądania, protokół uznano za przyjęty. 

Punkt 56. porządku dziennego — sprawize- 
nie wyborów delegatów — wywołał długą dy- 
skusję co do tych oddziałów, w których przy 
wyborach zaszły pewne nieprawidłowości. W re- 
zultacie unieważniono wybory: pp. Antoniewi- 
cza Bołoza Dominika, na zastępcę delegata z 
oddziału Sniatyn:Kossów; hr. Ryszarda Rozwa- 
dowskiego, jako zastępcy delegata z oddz. Sta- 
nisławów, i p. Eugeniusza Rozwadowskiego, ja- 
ko delegata oddz. Żółkiew ; p. Jan Starowiejski 
już na posiedzeniu złożył mandat delegata z od- 
działu Wieliczka. 

Przy wyborze w Rzeszowie delegata Ada- 
ma Jędrzejewicza, zaszedł niezwykły wy- 
padek, iż pomiędzy innymi głosowało 18 wło- 
ścian, tabularnych właścicieli rozparcelowanych 
cząstek majątku Krasne, opłacających podatek 
gruntowy wraz z dodatkiem *"/, w łącznej kwo- 
cie 6 złr. 89 ct. W rozpoznaniu akt wyborczych 
prezes Rady nadzorczej był zdania, iż włościa- 
nie ci mieli prawo głosowania, ponieważ tabula 
każdej z tych cząstek obciążoną jest długiem 
około 7.000 złr., pozostałym z większej pożyczki 
"Towarzystwa, udzielonej na dobra Krasne. Wiek- 
szość wszakże Rady nadzorczej odmiennie zapa- 
trywała się na tę kwestje — twierdzi bowiem, 
iż tylko ci mogą korzystać z prawa głosowa- 
nia, którzy mogą na własność swoją zaciągnąć 
w Towarzystwie pożyczkę przynajmniej w wy- 
sokości 500 złr., co się nie da zastosować do 
posiadaczy półtora, dwu i  trzymorgowych. 
Większość Rady nadzorczej — której rzeczni- 


kiem jest p. Bojarski — ze zgrozą robi przy- 
puszczenie, coby to było, gdyby takich 18 wło- 
ścian, będąc uznani wyborcami, zostali sami 
wybrani, zjawili się w kołe delegatów, a dalej 
korzystając z liczebnej swej przewagi, opano- 
wali posady w dyrekcji i Radzie nadzorczej, bo 
w tem niktby już nie mógł im prawnie przeszko- 
dzić. Horrendum! Towarzystwo kredytowe ziem- 
skie ma jedynie na celu interes właścicieli wła- 
sności większych, nie może więc do grona swe- 
go dopuszczać takich, co płacą podatku grunto- 
wego po 20, 30 i 60 centów. 

W dyskusji nad tą kwestją zabierają głos 
del. Gniewosz, hr. Krukowiecki, Abrahamo- 
wicz, hr. Męcińiski, Brzeski i inni; zdania są po- 
dzielone, każdy bowiem z mowców pod inny $. 
statutu i regulaminu podciąga omawianą spra- 
wę; nawet komisarz rządowy wyjaśnia, iż wło- 
ścianie owi są rzeczywiście członkami Towa- 
dzystwa, skoro księgi ich tąbularne obciążone 
są pożyczką Towarzystwa — w końcu zgodzo- 


wybór p. Adama Jędrzejewicza uznać za wa- 
żny, dla uniknienia zaś w przyszłości podobnych 
nieporozumień, polecić Radzie nadzorczej, aby 
w porozumieniu z dodaną jej komisją, postarała 
się, wobec nowych podatków gruntowych, o 
zmianę odpowiednią statutu i ordynacji wybor- 
czej, i wniosek stosowny przedłożyła przyszłe- 
mu walnemu zgromadzeniu. 

Wiceprezes Towarzystwa, hr. Russocki 
rozpoczyna czytanie sprawozdania dyrekcji za 
rek 1882. Z uwagi wszakże iż drukowane spra- 
wozdania oddawna już znajduje się w rękach 
delegatów. zgromadzenie zwalnia JEksceleneję 
od dalszego czytania i przystępuje wprost do 
dyskusji. 

Hr. Męciński zaznacza smutny fakt, iż 
od dłuższego już czasu, tak w sejmie, jak w 
dziennikach krajowych i w różnych kołach, 
rozbieraną była kwestja grożącej nam ruiny 
materjalnej; ruina zewsząd ku nam wygląda: 
stan włościahski wyzuwany jest z ziemi; bauk, 
umyślnie dla dobra włościan założony, wy- 
właszcza ich systematycznie ; stan mieszczański, 
bez handlu i przemysłu, dąży do upadku; i nam 
ziemia się usuwa z pod nóg. Co dale! będzie? 
Czy myślimy o zaradzeniu złemu? Nie mogę 
zaprzeczyć, że dawny skład delegacji szedł t 
drogą, ale oczekiwaliśmy sprawozdania dyrekcji 
z niecierpliwością i ciekawością bo w przeko- 
naniu, że instytucja oparta nie na interesie i 
zysku, dbać będzie o poprawienie stosunków na- 
szych; gdyż jeśli nas braknie na wsi, to z pe- 
wnością i Polski braknie. Co znalazłem je- 
dnakże w sprawozdaniu dyrekcji, nie byłem z 
tego zadowolony ; widzę dążenie ku lepszemu, 
ale w zanadto mikroskopijnych rozmiarach, nie 
widzę wniosków radykalnych na umożliwienie 
szybszej działalności, ażeby uwolnić nas z rąk 
banków spekulacyjnych. i 

Majętności nasze obciążone są kolosalnym 
długiem 150 milionów. Wszystkie te długi nie 
mogą być skonwertowane, mam jednak to prze- 
konanie, że dużo jeszcze zrobić można. 

Dyrekcja w sprawozdaniu swojem mówi © 
powolnym początkowym swym rozwoju; wiemy 
aż nadto dobrze, iż rozwój każdej instytucji 
musi następować powoli. Ale czy po latach 40 
zakład nasz stanął tam gdzie powinien ? Otóż 
na pewne twierdzić można, że nie. Dyrekcja 
utrzymuje, że dopiero od r. 1869, gdy została 
uwolnioną z krępujących ją więzów, miała mo- 
żność rozszerzenia swej działalności. Tymczasem 
jest wprost przeciwnie, bo właśnie od tej chwi- 
li rozpoczyna się obciążenie majątków ziem- 
skich pożyczkami spekulacyjnemi. Na dowód 
dość porównać następujące cyfry : 

W r. 1868 ogół pożyczek udzielonych na 
dobra przez Bank hipoteczny wynosił mało co 
więcej nad 3,600.000 złr., a gdy zdjęto z nas 
pęta. w r. 1869 Bank hip. udzielił pożyczek na 


2,770.000, a Tow. kredytowe ziem. tylko na 
1,600.000. 

W r. 1872 Tow. kr. 2,900.000. B. hip. 3,800.000 
a „1879 „ „w 2,100.000. „ „ 2,900.000 


W r. 1881 Tow. konwertowało pożyczek na 
5,100,000, kiedy Bank hipoteczny własnych swo- 
ich listów kouwertował z 6 na 5 pret. za złr. 
5,400.000. 

Co do konwersji, rezultaty energii nie by- 
ły tak donośne. Po uchwale w lutym 1881, w 
grudniu t. r. listy nasze nie były notowane na 
giełdzie, a w lutym 1882 dyrekcja Banku nar. 
nie dała jeszcze upoważnienia ich do brania w 
zastaw, tak że filia jej, tu w tym samym gma- 


Nowelle premiowane 


w konkursie „Kurjera Codziennego“ w r. 1882.*) 


Warszawskie czasopismo Kurjer codzienny 
rozpisało konkurs na napisanie nowelki. Z na- 
destanych 84 komisja przyznała pierwszą na- 
grodę 100 rs. noweli Franciszka Krypiakiewi- 
cza (ze Lwowa) „Buty Michałka*, drugą za 
60 rs. znanej poetce Marji Konopnickiej za no- 
welkę p. t. „Wojciech Zapała”. Fakt wyszcze- 
gólnienia z pośród tak wielu, upoważnia nas do 
bliższego wglądnięcia w przymioty powiastek. 

Powieść ostatnimi laty stała się, że tak po- 
wiem, trybunem ludu, tłómacząc jego prawa, 
broniąc przywilejów i kierując go ku podnie- 
sieniu się i umoralnieniu. Najcelniejsi powieścio- 
pisarze poświęcili swe pióra kwestjom stosunku 
ludu do całego społeczeństwa. 

Dwie powyższe nowelki idą tą samą dro- 
gą, o tyle, że treść ich wzięta z tegoż Żródła 
uwydatnia parę rysów, właściwych jeno ludowi, 
ale zresztą nie wchodzą one w dalsze konsə- 
kwencje, mogące być wypływem tych właściwo- 
sci w szerszem kole stosunków, bo co prawda, 
same te rysy, nie są ważne i nie wybiegają po 
za zakres uczuć. 

„Buty Michałka* — jest to drobna nowel- 
ka objętości arkusza druku. Michałko, to ruski 
żebrak. Chłopak młody, kulawy wprawdzie, ale 
nie tak bardzo, chciałby pracować, byle sposo- 
bność była. Podaje mu Ją szczęśliwy wypadek : 
we dworze ciepiełowskim na Mazurach, gdzie 
go przyjęto na noe, ułowił złodzieja, za co mu 
dano urząd zamiatacza podwórza, a jako na- 
grodę obiecano — buty na św. Michał. 

Dla Michałka, który dotychczas zawsze 
chodził bez butów — skarb to nielada. Marzył 
więc o nim i byłby może cały zapas uczucia 
zabsorbował w tem jednem marzeniu, gdyby nie 
Weronka, smukia jasnowłosa dziewucha dwor- 


ska, która Miehałkowi dru serca za” 
brała. szenotowę 


*) Na pierwszej stronie podajemy jedną z tych 
nowell, mianowicie: „Buty Michałka”, której autor 
jest akademikiem lwowskim. 


Trudno doprawdy skonstatować, co więcej 
kochał Michałek — buty, gdy je już dostał, 
czy Weronkę? Zdaje się, że tę ostatnią, bo po 
długiej walce wewnętrznej postanowił zrobić z 

utów prezent Weronce. Dziewczyna jednak od- 
rzuciła dar Michałka, bo nie odpłacała mu wza- 
jemnością. I kiedy Michałko leżał pobity przez 
ekonoma, za to, że zagapiwszy się raz na We- 
ronkę, nie dopilnował roboty, a do Weronki 
przystał się Kazik fornal, ta przyjęła jego kon- 
kury. Ej — bo też co Kazik to nie Michałko. 


ś|„Kazik był to — śliczny kawalir** Miał czer- 


woną wstążkę pod szyją miał siwą czapkę ba- 
Sa i a z podkówkami. Kazik najlepiej 
wycinał obertasa, a jak ci się zakręci w karcz- 
mie, jak przytupnie, jak ci zahuknie : 
Hoj, hoj, Hoj ! 

Leci kacor z joj, 

Kacozyca ze stawiska, 

Nie odwracaj ścierwo pyska, 

Bo ci bondzie zol, zol, zol... 
to ci tak wszystkie dziwki zerkały, a śmiały 
się do niego.* 

Ożenił się więc Kazik z Weronką, a Mi- 
chałko ? Michałko podpalił chatę Kazika z zem- 
sty i znikł bez wieści. 

To cała osnowa nagrodzonej noweli. Prosta, 
niekunsztowna, nawet trochę za blada. 

Tytuł nieprawdę mówi. Gdyby buty były 
głównym przedmiotem myśli Michałka, to utra- 
ta Weronki niepowinna była sprowadzić takich 
kolizji i spowodować zbrodni — boć Michałko- 
wi na pociechę pozostały buty. 

Widocznie Weronce oddał dwa razy tyle 
serca, co butom, ale gdyby autor i miał to na 
oku, i wówczas zakończenie hyłoby zbyt tragi- 
czne w stosunku do treści. Sama treść jak wi- 
dzieliśmy bagatelna do tego stopnia, Że nawet 
w tak drobnych ramkach jak powyższej nowel- 
ki — wydaje się małej godną uwagi. Zrobić 
buty węzłem, z którego się wywija nić wypad- 
ków w życiu człowieka, choćby nawet takiego 
jak Michałek, to pomysł może oryginalny, tyl- 
ko że nie zupełnie szczęśliwy. Spróbujmy Co- 
kolwiek konsekwentniej obrócić rzeczy, a praw- 
da okaże się widoczną. Michałek kocha swoje 
buty jak to widać z tytułu i z objawów rado- 
ści, której źródło w butach. więcej, niż Weron- 
kę. Po stracie Weronki staje się podpalaczem, 


więc dopyszcza się zbrodni — i ginie gdzieś te wady przemysłu i artystycznego wykończe-* 


bez wieści. Biorąc rzeczy konsekwentnie, utra- 
ta butów powinnaby sprowadzić kolizje silniej- 
sze, i skutki krwawsze, więc może zabójstwo 
Kazika i samobójstwo Michałka. Ale gdyby na- 
wet strata bntów stała się powodem takich sa- 
mych następstw, jak zamążpójście Weronki — 
toć przecież wywołałoby efekt chyba komiczny. 
Wszystko ztąd, że zbyt błahy, albo raczej nie- 
właściwy przedmiot główny akcji. 

Co się tyczy zakonczenia, jest ono w każ- 
dym razie psychologicznie nieuzasadnione. Uczu- 
cie miłości, u prostego ludu przeciętnie wziąw- 
szy, nie sprowadza takich silnych 1 skompiiko 
węch zawikłań w życiu wewnętrznem, żeby 
miało powodować zbrodnie. 

Ani psychologicznym błędem jest, także 
w nowelce powyższej sen Michałka, kiedy się 
już dowiedział o braku wzajemńości u Weroniki. 

„Ach, jakże straszne marzą mu się widzia- 
dła! — pisze autor. Dopiero spada z wierzchu 
stodoły, już topi się w stawie, już „wali się nań 
baszta pałacu; to znowu wyrywa się z pod gru- 
zów i pędzi jak wicher przez puste pola, a tam, 
patrz, patrz, jego cerkiew, jego cerkiewka. .Ale 
na cerkwi jak las jaki wyrastają wieże, cer- 
kiew zrywa się i płynie w powietrzu między 
czarnemi chmurami, a dzwony biją tak głośno. 
Boże! ileż tu dzwonów, setki, tysiące.Zapala się 
cerkiew i szeroką łuną ogarnia pół świata. 
tam Kazik bije związaną Weronikę! Michałko 
chce biec na pomoc, lecz jemu Mazury od- 
rywają ręce, odrywają nogi.* 

Pominąwszy już znany fakt, że ludzie pro- 
ści pracujący fizycznie, miewają sny nader rzad- 
ko, fantastyczność romantyczna snu powyższego, 
skupienie tylu i tak strasznych zjawisk, jest 
nienaturalne, nieprawdziwe i rażące. 

Nienaturalnością i brakiem prawdy psycho- 
logicznej w odtworzeniu objawów uczucia u Mi- 
chałka grzeszy ustęp, opisujący radość jego po 
otrzymaniu nowych bntów. 

Obok powyższych grzechów: braku tenden- 
cji, nieścisłości w planie i nieprawdy psycholo- 
gicznej, wykazać by można wiele drobnych, 
zdradzających pewną manierę, trochę niezręcznej 
pretensjonalności, właściwej poczynającym auto- 
rom, i braki wykończenia stylistycznego, dające 
się zresztą łatwo Usunąć (n. p. b. częste uży- 
wanie zaimka „on* jako podmiotu.) A jednakże 


no się na pośredni wniosek del. Gniewosza: aby 


chu urzędująca, nie wiedziała jeszcze 0 istnie- 
niu naszych 4-pret. listów zastawnych. 

Konwersja więc nie udała się; dlaczego je- 
dnak listy" zastawne królestwa Polskiego, re- 
prezentujące kapitał 153,600.000 rub. sr., ubez- 
pieczony na obszarze nie większym od naszego, 
mają kurs wszędzie, dlaczego zrealizować je 
można każdej chwili tak w Paryżu, jak w Rzy- 
mie, Antwerpii czy Hamburgu, jednem słowem, 
są papierem europejskim ? 

Przyznaje dalej mowca, że przy obecnych 
utrudnieniach konwersja w szerszych rozmiarach 
jest niemożliwa, a wypuszczenie milionów w pa- 
pierach, bez zapewnienia im zbytu za granicą, 
byłoby ruiną dla nas; ale przyczynę złego wi- 
dzi w tem, że nie korzystano z chwili, 
np. renta francuska stała na 2 i 3 pre, i kie- 


dy każdy Francuz chętnie byłby umieścił swe 
oszczędności w -4-pre. listach zastawnych gali- 
cyjskich, gdyby objaśuiano go o ich bezpieczeń- 


stwie. - 


Mowa hr. Męcińskiego, przerywana czeste- 
mi oklaskami, dała nowy powód do ożywionej 


dyskusji tak w obronie dyrekcji, jak i w celu 
Między 
innymi del. Abrahamowicz mniema, że ko- 


odparcia szczegółowych jego zarzutów. 


lega Męciński po latach sześciu usłyszy wymie- 


rzone przeciw sobie też samo nieuchwytne za- 


rznty, jakie dziś wygłosił. Del. Abrahamowicz 
jest konserwatystą, nie chciałby płacić za in- 
nych — jest więc za zdrową, racjonalną poży- 
czką. 

Hr. Męcifński zabiera głos raz jeszcze, 
a ubolewając, że mylnie został zrozumiany, sta- 
nowczo twierdzi, że nie wystąpił jedynie dla 
czczej opozycji ; w kilkunastoletniem publicznem 
swem Życin nie przywykł chodzić z kadzielni- 
cą — należy do tych, co przekładają powie- 
trze czyste, bez kadzidła, a postępując tak mnie- 
ma, że spełnia tylko swój obowiązek, i przeko- 
nany jest, że większość delegatów jest tegoż sa- 
mego zdania; w przeciwnym bowiem razie le- 


piej by było, aby te kilkanaście tysięcy, które 


Towarzystwo wydaje na dyety dla nas, oddano 
na jaki eel dobroczynny. 


O godzinie 3. po południu przewodniczący 


zawiesił obrady, naznaczając drugie posiedzenie 
na dziś, godzinę 10. rano. 


Kronika miejscowa i zamicjscowa. 


Dnia 21. lutego. 


At 


Termometr wskazywał zrana 9 stopnia mro- 
zu. Pogoda zaczyna być niepewną —- w południa 
spadła leka warstwa śniegu — potem rozjaśniło 
się znowu. 


* Podług statutu dla miasta Lwowa, po no- 
wych wyborach Rada miejska przystępuje do ukon- 
stytnowania się, skoro 75 członków jest wybranych, 
Obecnie jest już wybranych 98 członków. Prezy- 
dent miasta, dr. Gnoiński zarządził jednak pierwej 
ściślejszy wybór brakujących jeszcze dwu radnych, 
a dopiero po tym ściślejszym wyborze nastąpi u- 
konstytnowanie tj. wybór prezydenta i zastępcy. 

Do ściślejszego wyboru przychodzą pp Fried 
Ignacy, Zenon Rojek, ks. Wasilewski r. g (chełm- 
ski ksiądz) i dr. Gryziecki, profesor uniwersytetn, 
Jedni twierdzą, że komitet centralny powinien po- 
pierać tych dwn kandydatów, którzy już poprzednio 
stali na jego liście; drudzy przeciwnie dowodzą, że 
skoro każdy z nich przeszło 600 razy skreślony 
był na liście większości, to komitet centralny nie 
powinien wobec tego objawu opinii publicznej, wię- 
cej dopierać się ich kandydatur, lecz głosować się po- 
winno 
mniejszości, jednakowo przez dopisywanie na listę 
większości, otrzymali tak zpaczną liczbę głosów. 

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro, we czwartek dnia 22. lutego 1883 o godzi- 
nie 6. wieczorem. 

Na porządku dziennym : Budżet funduszu gminy 
i funduszów pod jego zarządem Zzostających, na 
rok 1883, 


k Wczesna Wielkanoc. Wczesna data tegoro- 
cznej Wielkanocy należy do rzadkości. Obchód jej 
dnia 25. marca przypadł tylko w latach 1663, 
1674, 1732 i 1742, w wieku zaś XIX dotąd ani 
razu. JKoncilinm nicejskie nie zgodziło się na świę- 
cenie dnia Zmartwychwstania wcześniej jak 22. 
marca. W tym dniu przypadała uroczystość ta tylko 
cztery razy, a mianowicie w latach 1598, 1698, 


nia nie przeszkodziły udzieleniu autorowi pierw- 
szej nagrody. Bo też wyborny jest koloryt o- 
brazka. Autor wyrywa z ust ludu właściwości 
jego mowy, zdradzające usposobienie wewnę- 
trzne, z fotograficzną prawdą i realizmem. od- 
twarza jego wzięcie się, poruszenia i z wielkiem 
ożywieniem i barwnością,a źwięźle i jednemsłowem 
niekiedy charakteryzuje czy to jakiś rys obycza- 
jowy, czy przymiot indywidualnej osoby. Ozna- 
cza to prawdziwy talent i oryginalność i pod 
tym względem autor prawie dorównuje Pruso- 
wi. Zewnętrzna więc szata ludu dziwnie uda- 
tnie i zręcznie odtworzona, co mn zjednało chlu- 
bne wyszczególnienie. Zważywszy atoli, że au- 
tor jest młodym studentem lwowskiego uniwer- 
sytetu, że dla pogłębienia pomysłów, nacecho- 
wania ich prawdą psychologiczną i nadania im 
tendencji, stoi dlah otworem szerokie pole nau- 
ki i pracy, zważywszy, że nawet niepodobna 
dziś wymagać odeń skończonych doskonałości 
pod tym względem, zalety wymienione, zdradza- 
jące niemały talent artystyczny, rokuj , mu przy- 
szłość wcale piękną. 

Druga nowela „Wojciech Zapała* a autor- 
ką jej Marja Konopnicka, nierównie mniejszej 
wartości. 

Wojciech Zapała, stary napoleoński żoł- 
nierz, mazur, żyje wspomnieniami przeszłości, 


A | wśród których postać cesarza w szarej kapocie, 


trójkątnym kapeluszu, z rękami na piersiach 
skrzyżowanemi występuje wybitnie i promieni- 
ście. Ciągle powierza swe wspomnienia Antko- 
wi, rajdzie, chłopskiemu dziecku z konopiastą 
głowiną, bosemi, brudnemi, jak badyle cienkie- 
mi nogami i odętym, wielkim brzuchem. Stary 
uczy go wciąż maszerować, prawiąc © „Nopoli- 
jonieć tak, ze w końcu cała fantazja chłopięca 
zlała się z wyobrażeniem o cesarzu i jego oto- 
czeniu. Raz Wojciech obiecał Antkowi pokazać 
cesarza, i ta obietnica tak mu dolegała, że w 
końcu wziął się do roboty, — a Slekierą i dłu- 
tem wyciosał z dębczaka tak podobną postać 
cesarza, że Antek, zobaczywszy ją, krzyknął: 
„wiw limperer*. Cały morał zawiera się w sło- 
wach końcowych: „O wieku! eo blaski swoje 
rzucasz w cienie i całody dni naszych, i zapa- 
lasz ognie w biednej chłopskiej piersi, i dajesz 
chwilę szczęścia czarnej chłopskiej chacie, i u- 
czysz pacholęta bose iść po ścierniskach życia — 
ku ideałowi — o wiekul..* Słowa te są w swo- 


kiedy 


za tymi, którzy pomimo że stali na liście 


1761 i 1818. Najpóźniej znowu obchodzoną jest 
Wielkanoc dnia 25. kwietnia i w tym dnia świę- 
cono ją tylko w latach 1666 i 1734. 


* Teatr. O benefisie p. Felicji Stachowicz, no- 
wo zaangażowanej do naszego teatra, który się od- 
był d. 3. lutego wobec przepełnionej sali teatru 
polskiego w Petersburgu donoszą, że artystka wy- 
stąpiła aż w trzech nowych sztnkach, w każdej zaś 
odmienną odtworzyła postać. W przepysznej kome- 
dji Asnyka „Przyjaciele Hioba* odegrała rolę Le- 
onii, w „Marcowym kawalerze* rolę Pawłowej. a 
w nowym obrazku scenicznym p. t. „Uczeni dele- 
gowani* była prześliczną Zosią. „Przyjaciele Hio- 
ba“ podobali się powszechnie, Po pierwszym akcie 
wręczono benefisantce piękne bryłantowe kolczyki, 
po drugim medalion złoty z łańcuchem, a przy 
końcu przedstawienia wieniec laurowy na białej 


atłasowej poduszce. Wszystko to, jak Ś yły 
napisy, składano : „Talentowi i pracy Fe - 
chowiez, od kolonii polskiej w Petersburgu. 3. (15) 


luty 188:4“. Była to nagroda zasłużona istotnie, 
albowiem panna Stachowicz była jódną z ozdób i 
podpór teatru w Petersburgu. 

* Koncert Gustawa Friemana, który, jak do- 
nosiliśmy, odbędzie się w piątek, odznaczać się bę- 
dzie znakomitym programem. Na czele jego figu- 
ruje bowiem koncert Brucha, będący jak wiadomo 
brylantem najczystszej wody w repertoarzu skrzyp- 
cowym. P. Frieman grał go niedawno w Wiedniu 
i w zachwyt wprawił słuchaczy, Program wymie- 
nia także słynną fantazję Wieniawskiego na tema- 
ta Fausta Głounodowskiego. Ciekawi też mocno je- 
steśmy  nokturna i kujawiaków  Chopinowskich, 
transkrybowanych na skrzypce przez Narasatego, 
a ubarwionych kadencjami przez Friemana. 


* Przepisy budownicze zdają się u nas nie 
wszystkich obowiązywać. I tak zostały wszędzie 
zniesione schodki wychodzące na ulicę, jako utru- 
dniające komunikację, a w części niebezpieczne, 
łatwo bowiem się na nich potknąć i upaść. Mimo to 
schodki takie istnieją przy jednej z kamienic obok 
kościoła Panny Marji, a do tego są w najfatalniej- 
szym stanie. Możeby urząd budowniczy usunąć je 
nakazał ? 

* Nieporządki. Pomimo ciągłego dopominania 
się publiczności przez dzienniki, żeby ulice zamia- 
tano wcześnie rano i nie nasycano przechodniów 
kurzem tak dla zdrowia szkodliwym, plac Marjacki 
codziennie zamiatają dopiero po godzinie 8, Czy to 
zła wola, czy naganna nieporadność ? 


* Szkoła wsterynarji i jej wychowańcy. 
Przed paru tygodniami podaliśmy sprawozdanie z 
pierwszych odbytych wyborów do stowarzyszenia 
„Biblioteki słuchaczy weterynarji we Lwowie“. Jest 
to pierwsze tego rodzaju stowarzyszenie młodzieży 
u nas, Pawołanie w życie czytelni i biblioteki uez- 
niów weterynarji daje nam jak najlepszą rękojmię, 
że młodzież z całą siłą i gorliwością oddaje się 
pracy, by później należycie i z prawdziwem zami- 
łowaniem obowiązek na się przyjęty wypełniać, i stać 
się użytecznymi później obywatelami kraju. Dziś do- 
wiadujemy się, że utworzył się komitet z tej mło- 
dzieży cełem dania festynu na lodzie, Ma to być 
podobno pierwszy krok dla osiągnięcia środków mā- 
terjalnych do wsparcia nowej biblioteki. Nie wątpimy 
że publiczność nasza, która tyle razy już dała do- 
wody przychylności dla młodzieży naszej i w tym 
razie w należytym czasie pospieszy z takową. 


+ Walenty Ronthal, były lekarz sztabowy 
wojsk polskich, ozdobiony krzyżem „virtuti militari“, 
zmarł w 83 roku życia w Radomin. 


* (Czytelnia polska w Leoben, jak się dowia- 
dujemy z nadesłanego nam sprawozdania za rok 
ubiegły, liczyła 40 członków zwyczajnych, 8 hono- 
rowych i 9 wspierających. W bibliotece było 741 
tomów. Czasopism otrzymywała czytelnia 43. 


* Piękna ofiara tiit, 
dyecezji płockiej, postanowił darować na rzecz mia- 
sta bogatą bibliotekę i cenną galerję obrazów. Jeden 
z obywateli miasta ofiaruje bezpłatnie lokal na urzę- 
dzenie biblioteki i galerji, 

* Z lzby sądowej. Jan Soroka skazany został 
na 10 dni więzienia za zbrodnię sprzeniewierzenia 
a mianowicie za fakt przywłaszczenia, sobie z płacy 
lokaja Mikołaja Rewegi kwoty 10 złr. Od innych 
faktów bądź odstąpiła proknratorja, bądź uwołniono 
Sorokę wyrokiem. Zasądzony zastrzegł sobie trzy 
dni czasu do namysłu, czy wnieść zażalenie niewa” 
żności. czy nie ? 

* Tabakierka Mickiewicza. Jeden z ziomków 
naszych kupił na rynku tandeciarskim („tołkuszka*) 
w Petersburgu tabakierkę z muszli w srebro opra- 
wną, wybornie zachowaną. Na wewnętrznej stronie 
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im rodzaju wsteczne i konserwatywne, a w u- 


stach poetki tego rodzaju, eo Konopnicka — 
dziwne. Zastosujmy je do myśli nowelki: 
Bohater szuka szczęścia w wspomnieniach 
przeszłości. Wspomnienia nie mogą być dłań si- 
łą czynną — siłą rozwoju i postępu, bo to czło- 
wiek stary. Stać się nią mają dla młodego. A- 
toli sposób, w jaki są przyswajane, nic nie ro- 
kuje. Antek z nich nauczył się marzyć dość nie- 
udolnie i gnuśnie i maszerować: raz, dwa, raz, 
dwa. Więc blaski owe okazały się złudną fata- 
morganą, raczej szkodliwą, niż pożyteczną — 
szkodliwą, bo cofającą jednostkę siły, co ma 
być czynną, wstecz i absorbujące ją. Myśl zgęła 
romantyczna. Prawdy psychologicznej mało. Ów 
starzec, co nie ma pojęcia o rzeźbie z toporem 
i dłutem w dłoni wycina z dębu posąg, podo- 
bny do cesarza. To stać się mogło jeno w ży- 


wej fantazji poetki, Marzenia i wizje Antka nie- 
; | V ogóle autorka nie u- > 
mie przenieść się przedmiotowo w położenie ` 


naturalne i przesadne. 


tworzonych postaci, i zabarwia wszystko żywą 
swą fantazją i ciepłym liryzmem. Obok powyż- 
szych błędów, oryginalności mało. Postać boha- 
tera wycięta ze znanych tego rodzaju sylwetek 
Erckmanna-Chatrian'a, mały zaś Antek — wra- 
żliwy, czuły, a słaby fizycznie z dużym, wysta“ 
jącym brzuchem -—- należy do, tegoż rodzaju 
chłopców, co Janko Muzykant Sienkiewicza, 
Chaimek Orzeszkowej, lub Antek Prusa, — tyl- 
ko, że nie budzi w czytelniku takiej wiary w 
prawdopodobieństwo istnienia. 

Jedyną zaletą nowelki jest forma zewnętrz- 


na, wykończona, piękna, naginiająca się do wy- | 


rażenia miękkich uczuć, jak i twardej, szorstkiej 
komendy żołnierskiej. Styl piękny odrazu zdra- 
dza wytrawnego pisarza. To zjednało noweli 
drugą nagrodę. 

Skonstatować musimy nakoniec, że nagrody 
udzielono za nowelki sowite, bodaj ponad war- 
tość istotną. 

Zasługą niemałą Kurjera, że hojnie wyna- 
gradza błyski talentu, i zachęca w ten sposób 
do dalszej pracy. Zasługa wzrasta, jeśli dzięki 
nagrodzie zachęcającej wypłynie nowa siła lite- 
racka z prawdziwym talentem, który w braku 
odpowiedniego pola, zanikałby może w ustroniu. 


Lwów d. 4. lutego 1883. 
Antoni Mazanowski, 


O ae rena 


nakrywki srebrnej napisane głęboko i wyraźnie te 
słowa: „Dostałam się Adamowi Mickiewiczowi z 
testamentowego zapisu Juliana Niemcewicza.“ I za 
tę tabakierkę zapłacił tylko rubla! 


* Wypadki. Okropne scany odegrały się podczas 
pożaru, który zniszczył dom i mienie całe włoścla- 
nina Marcina Wolskiego w Kłokowej w powiecie 
tarnowskim. Pożar tęn z niewiadomej przyczyny 
wybuchł o północy i zaskoczył mieszkańców w śnie 
głębokim. Sam Wolski, obudziwszy się, ledwie przez 
okno zdołał ujść z życiem z małym swoim synem, 
kiedy płomienie objęły już były wszystkie wyjścia, 
Pozostała zaś w izbie żona Wolskiego z dwojgiem 
małych dzieci, nie mogąc wię już wydostać na ze- 
wnątrz, szukała z dziećmi schronienia w jamie na 
ziemniaki, wykopanej pod łóżkiem, której otwór 
zatkała ziemią i pierzyną. Nim się cała ludność 
zbiegła na ratunek, chata cała spłonęła już do 
szczętu i już zaczynało się palić łóżko nad wspo- 
mnioną jama. Teraz dopiero do Izby napełnionej 
ogniem i dymem wpadli Wojciech Wolski i Piotr 
Rzepka i z narażeniem własnego życia, wyciągnęli 


się nad przyszłym rozwojem naszego awocdnąć wa) 
i po dłagiej dyskusji, w której brali udział prawie 
wszyscy ezłonkowie, postanowiono : 

1. Stowarzyszenie powzięło przekonanie na- 


i wkrótce ze złotówkowego, lancknecht stał się jaż|wieniu ministra oświaty paragraf ten przyjęto |na konferencji, ale moskiewski iinni reprezentanci 
rublowym. Najzapalczywiej grał niejaki H., który | bez zmiany. oparli się temu. 
też w ciągu godzin kilku przegrał 509 rubli z gó- Przyjęto poprawkę Briickego co do wyzna- 
x rą. Hazardował się on z każdą chwilą więcej ijnia dyrygenta szkoły, aby po zbadaniu pięcio- 
ocznie sprawdzone o nieporównanie większej war- | przegrawszy ostatnie sto rubli, gdy gra już zawie- | letniej przeciętnej, dzieci obn wyznań ewangieli- 
tość i nowych warstatów tkackich. szoną została, oświadczył, iż przed udaniem się na|ckich nważano za będące jednego wyznania. 
2. Poleca się dyrekcji, by uprosiła Wysoki |spoczynek pójdzie się jeszcze przejść, W chwili Przy $. 75. co do wyjątków dla Galicji, 
Wydział krojowy, ażeby nam dopomógł: wszakże, w której znalazł się sam w przedpokojn|wnosi Hye, aby go napowrót odesłano do ko- 
a) utrzymać nauczyciela fachowego ; |H. wydohywszy rewolwer strzelił sobie prosto w|misji Wniosek ten zostaje 43 głosami przeciw 
b) dał subwencję w kwocie co najmniej 500 zł, | serce. i 42 odrzucony, a przyjęto $. 75. według wniosku 
na przedwstępne wydatki i czynsz za pomieszczenie Śmierć była natychmiastowa — wszystkie zaś ks. Sap ie hy. - i 
warstatów — wreszcie okoliczności każą wnioskować, iż pobudką do sa- W Izbie posłów minister prezydent zawiadamia, 
c) przynajmniej 4000 zł. jako bezprocentową |mobójstwa była przegrana zwłaszcza, że piemiądze|iż z Nowego Jorku nadesłano 1700 guldenów dla 
pożyczkę na zakupienie 12 warstatów, zakupienie |nie były własnością nieszczęśliwego. dotkniętych powodzią Dunaju. Wnioski co do 
przędzy, wypłaty robotników, słowem na kapitał Finlandja, cicha, łagodna Finlandja eman- subwencji dla Tyrolu przyjęto bez rozpraw w dru 
obrotowy. cypuje się, i jak jeszcze! Dzienniki donoszą, że|giem i trzeciem czytaniu, poczem nastąpił dalszy 
W ciągu dalszej narady, postanowiono ażeby pierwsza niewiasta, która niedawno ukończyła uni- | i4g Tozp”aw nad ustawą komasacyjną. 4 1 
wyrabiać wszystkie rzeczy 'białe, jak obrusy, Ser- | weysytet z dyplomem kandydata filozofii, niejaka Przyjęto $$. 1 — 35 ustawy komasacyjnej|4, p 
wety, ręczniki, płócienka na spodnice, zatrzymując| pani Ostrem, obraną została na deputowaną (?) z| PO bardzo krótkiej dyskusji Wnioski C ze re 
przy tem wzory nasze miejscowe, dalej żeby oprócz | okręgu Tercioki i przyjmie udział w naradach ko-|k awskiego upadły. 
tego wyrabiać ubrania bawełniane tak męzkie jako- | misji, mającej opracować kwestje przeznaczone do Wiedeń d. 20. lutego. Izba posłów przyję- 
teź i żeńskie, niemniej i chodniki z juty. Przy ca-| dyskusji w ciągn przyszłych posiedzeń sejmowych. |la znaczną część paragrafów ustawy komasacyj- 


O R EEE EZ 
Teatr hr. Skarbka 
We środę dnia 21. ILntego 1883 roku. 


Po raz pierwszy: 


Gęsi i Gąski 
komedja w 5 aktach, oryginalnie napisane przez 
Michała Bałuckiego. 


| CAEN „„_„„. WERS 


— 


Przyjechali d. 21. lutego 1883. 
Hotel ŻÓRZA: K. br. Brunicki z Cieniawy. 
r. Lipowski z Huciska. L. Szawłowski z Prze- 
włoki, K. Kosielski z Wołynia. J. Wroczyński z 
Królestwa. W. Sielecki z Kijowa, J. Agopsowicz 


z Kołaczkowic. J. Kellermann z Kańczugi. M. Bo- 
gdanowicz z Kossowa, 


przez okno na wpół uduszoną kobietę z dziećmi je-!łej tej naradzie był pan delegat Wys. Wydziału ż nej, częściowo z poprawkami, a mianowicie przy- Hotel LANGA: A. Ronketi z Manaste- 
szcze żyjącemi. Po dłaższych usiłowaniach powiodło | krajowego i przysłachiwał się naszej naradzie z nie- A jęła wniosek Grocholskiego, że ta usta-|rzysk. S. Kiein z Wiednia. H. Schreiber z 
się i Wolską przywrócić do Życia. Prócz tego |jakiem podziwieniem, że tyle znalazł inteligentnych Gospodarstwo, przemysł i handel. wa ma dopiero wtedy wejść w Życie, gdy doty-|Krakowa. H. Glickman z Bordo, A. Schütz z 
współmieszkaniec Wolskich, Michał Lemiezga, opa- |pojęć w naszych tkaczach, podnosił i wyświecał im , 


czące sejmy uchwalą ustawę w tym względzie. | Krakowa. 

Lwów dnia 21. lutego. (Sprawoz danie Herbst stawia wniosek o autentyczny Hotel ANGIELSKI: J. Małkowski z Zółkwi. 
lwowskiej Izby kupieckiej.) Ceny za 100|wykład a względnie o zmianę $. 3. ustawy pra-||K, Russanowski z Moskwy. M. Teodor z Jass. A. 
kilogramów paritas Lwów, według jakości : sowej Co do, odjęcia prawa pojedynczej rozprze- | Weisner z Ubrzeża. J. Taczański z Królestwa. 

Pszenica czerwona od 7.75 do 8.80 zł, biała |daży dziennikom. A. Łabęcki ze Zbaraża. Dr. J. Biesiadecki z 
od 7.40 do 8.35 zł, żółta od 7.25 do 8.25 zł., je- Jasła, 


sienna od —.— do —.— zł. — Żyto od 5.40 do Hotel WARSZAWSKI: M. Bogdański z Bu- 
5.60 zł., jesien. od .— do .— zł. Jęczmień cowa. A. Rodaeki z Nagorzan. K., Piotrowski z 


browarowy od 6. do 6.25 zł., pastewny od 4.25 Chłopówki. E. Andreaczuk z Suczawy. W. Humpa 
do 4.75 zł., jesien. od —.— do —.- zł. — Owieś z Zydaczowa. 


od 5.— do 5.30 zł. — Groch do gotowania od 
6.50 do 7.75 zł., pastewny od 5. - do 5.25 zł. 
nowy od .-- do „= zł. - Wyka od 6.— do 
6.75 zł. — Bób od 7.— do 18, zł. — Kuku 
rudza stara od = .— do-—.— ył, nowa od 5.50 
do 5.75 zł. — Rzepak zimow. od 14.50 do 15.— 
zł, rzepak letni od —.— do —.-- zł. — Lmanka 
od 11.50 do 12.— zł. — Nasienie lniane od 9. 
do.9.75_ zł. Nasienie lonopńe od + „— do 


rzył sobie obie ręce 


* Statystyka pocztowa. W styczniu br. na- 
dano we Lwowie: 200.175 listów prywatnych nie- 
poleconych (między tymi 9875 do adresatów w miej- 
seu), 49.982 kart korespondencyjnych, 18.645 po- 
syłek%pod opaską, 8.139 posyłęk z próbkami, 167.751 
egzemplarzy gazet, 80.632 listów urzędowyc, 39.365 
listów poleconych, 9.978 przekazów na kwotę złr. 
197.842 ct. 83, 48.284 posyłek wartościowych 
(między tymi 10.372 za pobraniem w kwocie złr. 
85.622 et. 13.— Ogółem 617.937 posyłek, zatem o 
1089 więcej jak w styczniu b. r. 

Nadeszło zaś do Lwowa: 186.732 listów pry- 
watnych niepoleconych, 38.184 kart koresponden- 
cyjnych, 15.964 posyłek pod opaską, 6.215 posyłek z 
próbkami, 29.356 egzemplarzy gazet, 51.927 listów 
urzędowych, 33.158 listów poleconych, 14.462 prze- 
kazów na kwotę 238.345 złr. 86 ct., 26.849 posy- 


rzeczy z zupełną znajomością i zobowiązał sobie 
nadzwyczaj wszystkich obecnych. 

Żądania nasze i prośby do Wys. Wydziału 
krajowego są wielkie, lecz inaczej niemożemy się 
spodziewać prędkiego rozwinięcia naszego domowe- 
go przemysłu, a jest u nas zwyź 1200 warstatów 
tkackich, i pomimo naszych żądań wielkich, spo- 
dziewamy się, znając gorliwość pana marszałka kra- 
jowego i prawdziwie ojcowskie opiekowanie się 
przemysłem krajowym, jakoteź i panów członków 
Wydziału krajowego, że przyjmą naszą prośbę przy- 
chylnie i żądanej subwencji, jakoteż pożyczki nie 
odmówią. 

Obecnie pięciu tkaczy już robi na nowym war- 
stacie bardzo dobrze, a innych trzech jest w nauce, 
próby wyrobu wą złożone w Wydziale krajowym, 

Z kolei musimy podnieść, że bardzo żałujemy, 
że mie przyjechał i drugi delegat p. Wierzbicki, 


* * 
+ 

Kijów d. 20. lutego. (Pryw.) W południe 
nastąpiło tu otwarcie kontraktów dorocznych. 
Zjazd jeszcze nie dość liczny. Handel zbożowy 
szybko się rozwija. -Dokonano już kilkanaście 
znaczniejszych transakcyj. Ceny idą w górę. 
Spekulacja cukrowa zmniejszona. i 

Wiedeń d. 21. lutego. (Pryw.) Poprawka, 
którą ks. Sapieha postawił wczoraj w Izbie 
panów do §. 75. nowelli szkolnej, opiewa: „U- 
ox |stawodawstwom krajowym Galicji, Dalmacji, 
“9 | Bukowiny, Krainy, Istrji i Gorycji pozostawia 


POCIĄGI KOLEJOWKM 
podług zegaru lwowskiego 
rzychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godt, 5 min. 40 rano pociąg po- 
spieszny, o godz. 9 miu. 37 wieczór pociąg osobowy, o 
godz, 11 min. 20 przed południem mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 


i i ieli dwó kó > ; „ . |się prawo, robienia zmian w zasadach, ustano- | pospieszny, o godz. & min. 5 rano i dz. 3 min, 52 
łek wartościowych (między temi 9.344 za pobraniem) bylibyśmy bowiem mieli dwóch neocznych świadków | zy, Koniczyna od 67. - do 84. — zł. Kmi (SĘ Prawo np enta, i dzież pia ti cięć ist» o go in, 52 po 
1 ay 3 naszych stosunków wionych w §. 21. al. 1, 3, 4, 5 i 6, tudzież w dniu pociąg mi 
w kwocie 19.386 złr. 15 et. Ogółem 402.842 prze- vy j nek od ——— do~ .— zł. — Anyś od —. do Z PODWOŁOCZYSK:; na dworzeo w Podzamczu o 


Kończąc, uie mogę pominąć, abym nie złożył $. 23. al. 2, i w S$. 28 i 38. Galicja ma toz- 
podziękowania p. Przygodzkiemu, za jego szczere i 
pełne fachowej znajomości oraz gorliwe zajęcie się 
naszą sprawą, staropolskim „Bóg zapłać“. 
dt, Bursa. 

Krosno. Dnia 15. Intego odbyło się w tu- 
tejszym kościele 00. Kapucynów staraniem i z ini- 
cjatywy mieszczan krośnieńskich urządzone nabo- 
żeństwo żałobne za poległych r. 1863. — Katafalk 
bardzo gustownie przystrojony w kwiaty i wieniec 
nadesłany przes znaną z ducha patrjotycznego oby: 
watelkę z sąsiedztwa. — Mszę żałobną odprawił 
ks. gwardjan Krzysik, mowę okolicznościową wy- 


syłek, zatem o 1.461 więcej jak w styczniu 1882 r. 


—. md. — dAnyż płaski od —:— do —.— Zł 
Hreczka od 6.25 do 6.60 zł. `- 
Spirytus za 10.000 litrów procent: 


Gotowy od 28.90 do —. - zł. 


3. t WRC godz 10. min. 20 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min. 
samo prawo co do $$. 17, 18 i 19. Przepisy $. 13 rano i o godz. 8 min. 89 po połudalu z Duda, 


48. al. 2. i 3. nie obowiązują Galicji. Z PODWOŁOCZYSK3: na dworzec głów : 

. , | A NEU r : lwowski 

W Izbie posłów w rozprawie szczegółowej | o godz. 10 min. 32 wieczór pociąg Be T poda 3 

Ą nad ustawą komasacyjną odrzucono wszystkie |min. 50 rano i o godzinie 4 min. 12 po południa pociąg 
Waluta: Malek 58.55. — Rubel 118/,-= | poprawki polskie. Przyjęto tylko wniosek G r o- | mięszany. 

Napoleondor 9.49 '/,. cholskiego, że ta ustawa ma wejść w ży-|., Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 min 

Wiedeń dnia 19. lutego. Na dzisiejszy targ |cie dopiero wraz z ustawami, jakie sejmy w tej 20ipociąg omnibusowy, wieczów o godz. B min. 20 pociąg 
przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 580, sprawie wydadzą. mieszany. 


węgierskich 1678, niemieckich 782 - razem 3040. Wiedeń d. 21. lutego. (Pryw.) Onegdaj i A 
i i ież : ` z pg A OWA: o godz. 10 . 50 d o 
Galicyjskie płacono 52 do 54 zł. — ct, cięż- | wczoraj był dr. Wolski przesłnchiwany przez rek y Tc 6 PHN min. 63 rano RAL Bog 


kie 55, do 56 zł. — c. sędziego śledczego. Przesłuchanie trwało dzie-|o godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany. 
Węgierskie 51, 56 do 58 zł, wyborne 60 do się väzu. A Ç Do CZEBNIÓWIEC: o godz. 6 min. 30 rano pociąg 


Muzeum zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudnia od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny. 

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 ct. w inne 
dnie 30 ct. 


* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. zrana do 3. go- 
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny. 


Odchodzą za Lwowa: 


62 zł — ©, 
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* jutro we czwartek: Św. Piotra kat. — Św. 
Charłampija. 


~ * Wiadomości policyjne z dnia 20. b. m.|czna, młodzież szkolna i bardzo wielu włościan. Po 
Skradziono: Panu J, B. ze sklepu przez włamanie | nabożeństwie odśpiewano „Boże coś Polskę“ i „Z 


SIĘ, Z szuflad kwotę 350 zł. l 
daż rzytrzymano Jana Jańka za podejrzaną sprze- 
u 


80 przytrzymanego na kradzieży kieszonkowej, 


* 
* * 


— 


OWA Żółkiew, 20. lutego. Przy rozbieraniu sterty 
nalez, stojącej na gruntach pod samą Zótkwią a 
tego Acych do dworu suposzyńskiego, znaleźli tam- 
upa  Sodnia parobcy folwarczni wewnątrz sterty 


głosił ks. o. Ambroży, — Kościół przepełniony był 
wiernymi, między którymi zuajdowały się wszystkie 
cechy Krośnieńskie, straż ogniowa, szlachta okoli- 


dymem pożarów”. 
Na urządzenie tego nabożeństwa składano do- 


adeczek i naszyjnika, i aresztowano Jana Ku- |browolne datki, a z nadwyżki pozostałej udzielono 


na ręce prezesa miasta 20 złr. dla zamieszkałego 
w Krośnie weterana z roku 1831, zaś kwotę 6 złr. 
rozdano ubogim. 

Morderstwo w meczecie. Jak już doniósł 
telegram w Konstantynopolu popełnione zostałe stra- 
szne morderstwo. O to szczegóły: Każdego piątkn, 
który jest dniem świątecznym u Turków, odprawia- 


przeciw. krytyce 


Niemieckie 52 do 58 zł. Wszystko sprzedano. 
Wilhelm Amirowicz & K. Schel 
Vieh- Commissions-Gesch: ft 
Wien 
HI., Piefferhofgasse Nr. 1. 


8. 


Telegramy , Gazety Narodowej“. 


„ Wiedeń dn. 20. lutego. Minister oświaty bro- 
ni szkół ludowych teraźniejszych 


Rzym d. 20. lutego. Włoski ambasador w spd AL 1 ra Wsin tta pogga 
Konstantynopolu zażądał od Porty oprócz uka- Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 
rania sprawców wyrządzonej obrazy konzulowi |6 rano poeiąg pespieszny, o godz. 12 min. 30 po południu 
włoskiemu w Trypolidzie, bezzwłocznej publicz- |! o godz. 10 min. 33 wieczór pociąg mięszany. 

nej satysfakcji, a zarazem uwiadomił Portę 0 E - SAR 4% 3 z dworea w Podzamczu o 
tem, że odpłynął włoski pancernik do portu|ga' |, pół a ano pociag Pespiemiy, p? godz- Le 
Trypolitańskiego. Doniesienie zaś o uzbrojeniu |°“ Pi? il E e WU PE A 
korpusu i okrętów w celu zajęcia Trypolidy, , 0 5of2. * 


f 5 pociąg mięrcany, wieczór o godz, 5 mn. 45 pociąg. 
jest zupełnie bezpodstawne. omaibustaj SO Mi á. pa 


Z powodu piątej rocznicy wyboru swego, | -= 
przyjmował papież powinszowania kardynałów, 
poczem odbył w prywatnej bibliotece swojej 
rcercle, w ciągu którego rozmawiał z Hergenró- 
therem o studjach historycznych, a z Ledochow- 
skim o sprawach dotyczących Polski. 


Lwów, z Izby handlowej, 21. lutego 1883 
1. Akcje za sztukę 
bez kupona bieżącego płacą żąd 

Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m. k. 305 — 308 50 


ają 


i i ; ; . | Belcredi'ego. Zaprzecza, jakoby w szkołach ludo- ; ; , E . 200 zł. 170 — 173 — 
rupa ; i : w meczecie modlitwy za sułtana. Podczas nabo-| | ć e ZERA t Fanfulla donosi pod zastrzeżeniem, że wło-| „ lwow.-czern.-jass. W. a. 
jeden ku; =" Ot zianegai Brspęśitywaający ZA ostatniego piątku w meczecie sułtana Ach- a ch panowała Ritz AE in P redi- ski PEA w Drypojiś otrzymał instrukcję, | Banku hypot. galie. po 200 2l. w.a, 304 — 308 50 
zcaerniały i aa a drugi pod pachą, był jaż | ią, Imam, czyli kapłan wstąpił na kazalnicę, aby pu 1 ojczy ia 4: kj a A Toi Na Idą z |żeby w razie, jeśliby władze tamtejsze w pe-| „ kredt. galic. po 200zł.w.a. 250 — 255 — 
È gole pięty nademysi | Snędznicjm so szy w a tę modlitwę wygłosić i to w chwili, kiedy meczet ń. e HE par aie Ae mak ce oh po wnym przeciągu czasu nie dały zupełnego za- 2. Listy zastawne za 100 złr. 
pie tak aib ne. Aie 4 3 ru- |pył przepełniony pobożnymi. Imam właśnie zaczął aehowielst a, Ludność, pr Sdiotyczne + 9 i|dośćuczynienia, zdjął herby i flagę ze swego bez kupona bieżącego s 
kruta 5, szwadronu endin jt © w ar wygłaszać modlitwy, kiedy nagle pewien sofia, | 0J3Wia ką, ucaucia par bl. śd yna- mieszkania i na statek pancerny się udał, po-|Tow. kred. galie. 5 pro. w. a. 97 75 98 75 
ZAKONNY jo og gy o PIER Mangy. kie noszy. |który za nim szedł aż do schodów kazalnicy wy- styczne. Stan nauczycielski stoi na wysokości swe- |Jecjwszy przedtem. włoskich poddanych opiece) „ „p a sma AE 89 50 91 — 
kiwania za = a dłuższego czasu. Wszystkie e ciągnął jatagan i silnym głosem zawołał: „Co?|Ś0 zadania a rząd Szczególniejszą nwagę poświęca | konzula niemieckiego. aż „ 8 „ okresowe 97 76 98 75 
Po przep m okazały się bezskutecznemi ja wt Chcesz się modlić za czływieka, który kraj pogrą- | Se!hinarjom nauczycielskim, Sa pieha mówiąc za, Londyn d. 20. lutego. Na posiedzeniu po. ~ a a 4 , los41'j,1. 86 75 88 
malności A a AE wszelkich w takich razac oi żył w rninę?* w tej chwili głowę mu rozpłatał, | 7eSttzega SOWY wy Wody bliższe do specjalnej roz- południowem konferencji naddunajskiej, byli o- | Banku hyp. galie. 6 pre. w. a. 100 60 101 60 
skonstatowała 6, o ków piłka, AR e ok | Tiam osłupiał, a tymczasem morderca zszedł spo-|prawy. Belcredi odpowiadając miaistrowi o-] ecni wszyscy delegaci z wyjątkiem ramuń-| „ n n»n 5 w. B. 96 75 97 75 
sze informacje M przez zagłodzenie. O ile na- | inie  kazalnicy i oświadczył, że Abdul Hamid | Światy, podnosi, ze wywód ministra opiera Się na | skiego, imo R 10% pr. 99 76 100 75 
ronie go jndzky e y KtOWANO Iwasia w szwa- |hie może być głową wiernych, ponieważ nie wy- | niezrozumieniu jego wczorajszej mowy; zarazem| Krąży wieść, jakoby rząd miał w Doblinie | Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pre. 100 — 102 — 
„Oprócz rzadow ż bywa | pełnia swych obowiązków. /1e strony obecnych nikt ( otw wa 17 w piątek rozpocząć tajne śledztwo w Sprawie] n e WASZE zyj” 5 
Podziśdzień do goja 00, gzokuta używanym YWA nie zdradził zamiaru pochwycenia mordercy, owszem S sippe-SChaUMDONIĘ zwraca Uwa- |spyzysjężenia, które miało większą doniosłość i 8. Listy dłażno za 100 zir. 
godszym powiecie > różnych ZAL tin byli tacy, którzy mu chcieli ułatwić ucieczkę. Do- g jed petycję sy protegai olac z wiki i zgubniejsze cele, niż dotąd wykryty spisek. Ogól. roln. kred. zakład dla Gal. 
razić ten myka B. z Pa p Xg a- piero później aresztowała go PORA i osadziła na > ONG SIĘ Uwo rT TU „Pe w Ch Berlin d. 20. lntego. Na posiedzeniu sejmu| i Bukow. 6 pre., Jos w 16 lat. — — — — 
która M i WYSOkości, £ Km Ew m LA ch, |Tozkaz sułtana W Lildie-kiosku, gdzie oczekuje swe- a NA MIDER SZROł pu yga r JF pruskiego, odpowiadając na interpelację, oświad- 4. Obligi xa 100 słr- 5 
M aże sobie iai OEZICWAIRG Sy d | go losu. r us S AC < h , cza minister Maybach, że prywatne towarzystwa Indemnizacjne galic. & pre. m. k. 97 50 98 75 
przepisach , 8 które na żadnych pra — Studenci wiedeńscy na swój) sposób uczcili Sprawozdawca hr. Falkenhayn streszcza kolejowe należy zmuszać do wykonania robót |Oplig. k k. kr. wł. 6pr. w.8 100 — 101 50 
nego indu plagą 19 8% oparte, ma być dla ble- |p asarda Wagnera, Oto techniczno - akademickie | Wszystkie wywody za i przeciw nowelli, i po-|+skich, które mają na ceiu ogólne bezpieczeń- |p OG: ‘t. 1873 6pr. w.a. 101 — 103 — 
egipskie za dni Pap zowyższającą wszystkie plagi | ua kia nie „Libertas“ urządziło wraz z innem wiada, że jest ona nie rewizją Ustaw o szko- ed państwa. Prnsy wniosły przeto do Rady ożyczka kraj. ZP. Aj > 
orespondencji nie spogów: Nie chcąc przedłażać | | p ęącjami wielką... pogrzebową stypę (Richar, łach ludowych; tylko ich naprawą. Poczem Izba |zwjazkowej żądanie, aby przedłożyła w tym ce- - 18 — 20 — 
Padków, których cały pakujemy pojedynczych wy- Wagner tauenkneipe), w której wzięli udział st przyjmnje nowellę w rozprawie ogólnej i przy- lu odpowiedni projekt ustawy. W motywach Miasta - apa E | x ; a”  a 
ZNaczając tylko ogólne TA mamy pod ręką. Za-l denei całego uniwersytetu. Prezydujący wygłos.j | Stępuje w; pf p i h tego żądania jest wprawdzie położony nacisk na| ” 6 Monety. 
í m uwagę właściwych ke b 5 zy RE nekrolog Wagnera, odśpiewano uroczyście kilka Pie- M A.) ną c PO ez 8 i potrzebę zabezpieczenia wschodniej granicy pań- Prz | ; 553 6563 
Piekę miseram plebem contribue ; wzięła pod SWĄ | sni, miał mowę jeden Z burszów poz ze Wóród |i 15, $ Ei 7. A EAE aber: stwa ; ale z tego tytułu nie można wcale snuć pani cesarski .  * 6 56 5 66 
wad EY w Czytelni niej EM wielkich | 0gólnego entuzjazmu, gaszono. KEL P) ji ie | ga, podnoszących korzyś ~ Mk A półdniowej ;_0- wniosku, że grożą Niemcom jakiekolwiek poli- Napoleondor + . 9 44 9 54 
na 905% SZezególnie ze st “iei pięknej, która | 887%, uderzono wśród ciemno tejże chwili © Je [statni podniósł zarazem korzyść jej pod wzglę.|*/czne zawikłania. Półmperjał rosyjski —- ` 970 982 
nie liezni strony ptet pigkne); z wielkim hałasem... Wysłany W WEI talo- s ; orzyść jej pod wzglę- ; itniei dzienniki ski urebrny ` 1 55 165 
niee 8 uczęszcza, Na sobotnim odczycie p. + "nv donióst jej o tem Ob; Ss dem moralnym i zalecał rządowi, aby nie robil Paryż d. 20. lutego. Wybitniejsze dzienniki | Rubal rosyj 
“Jowa było kilkanaście pań i panienek. gram do pani Cosimy 4% Jawie |trndności w zezwalaniu na nią. _|podnoszą konieczność, iżby wszystkie stronni-| „ „ , Papierowy 1 17'/, 1 19:/, 
do „ 7 Kosowa. Dnia 22. stycznia b. r. zjechał PUC ARE Bąka ęntó r... Przy $. 17. oświadcza ks. Sapieha, że|ctwa poświęciły na razie swoje przekonania, ©" |100 marek niemieckich j 58 25 59 — 
ki nas’ delegat Wydziału "krajowego p. Przygodz=| ~, Samobójstwo przy kartach. „Kur. Po- pera ten sprzeciwia się prawom galic ý kiej | żeby tym sposobem umożliwić utworzenie, trwa- | Srebro k A u . — = 
i, ażeby rozpocząć naukę naszych tkaczy na no- |Tan.* opisuje smutny wypadek jaki miał się zda- | Rady szkolnej krajowej, Ie łego gabinetn. National gani postępowanie 1 Kapozy w srebrz 3 „ja Pomaga 


rzyć w tych dniach nieopodal od Warszawy. 
A miejscowego proboszcza w 
brało się dość liczne towarzystwo. 
Po kolacji i skończeniu gier komersyjnych je- 
den z obecnych, a człek podobno nie tęgiej opinii 
którego gospodarz przyjmował tylko ze względu na 


zeszłą środę Ze- 


wniesie, aby także §. 17. należał do tych p 


tów nowelli 
Galicji, Po 
pliwości podniesione prz 
czeniu, źe 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


Wiedeń, dnia 20, lutego 1883. 
godzina 1. minut 45 popołudniu. 


mniej 
rdziej 
le ustawy przestrze- 
programu przypa- 


zaproponował maleńkiego lan- Przy $. 18. podniósł ks. Sapieha gali. Zadanie sformułowania Losy kredyt 171.— j 

€ : l e . 18, i wat- RAJA bom. Parlament może | osy : 71. Węg. akcje kr. 304.50 
wielką ciekawością przypatrywali się rozpoczętej eusia, , i pliwości co do Kompeten EA g. AR w VA poi Ad oeit program. Paris Jo- Anglo-Austr. 11925 Unionstank 117.30 
Pracy. Na drugi dzień wieczorem zwołano pełne po- "Rt Projekt został przyjęty i wszyscy doń zasiedli rzy $. 21. znów ks, Sapieha wykazy- er ky zuje że Ferry przedstawi Izbom| Kolej Kar. Lad. 306 25 Rordbshn 273.— 
siedzenie z polecenia p. delegata i zastanawiano | W)Jtwszy gospodarza. Stawki coraz powiększano | wał odmienne stosunki Galicji, lećz po przemó- kowita ministerjum, i przytem odczyta krót-| Kolej Połud. 140.80 Kelej Alföld. 170,50 


Wiedeń 19. lutego. 


LO 


=" | płacą | żąda 
i 


W. A. 


Kolej Elżbiety 210.50 
Weg. Nordostb, 165,— 
Weg: obl, p. zł. 94.75 


Kolej 1w.-czern. 171.— 
Wied, Comun 1 125,50 
Weg. koleizach, 165.75 


ką deklarację. - 
Londyn d. 21. lutego. - 
nosi : Konferencja dunajowa obradowała wczoraj 


Biuro Reutera do- 


Galicyjski bank hipoteczny R 1572 | i ; : 3 Koirj siedmi 
Powszechny dług pañ- A cy beak, nto EO Listy zastawne Lw.-Czer,-Jnsa. TV. om. 92 —| 92 50 : E i sprawami, ale żadnej fi-| D2") Siedmiogr, 110.— Losy turəckie 26.— 
stwa = zh ) Benka aust.-węgierskiego po 8 za 100 złr.) Rad Raya ye nad kilkoma v 4 O ile wnosić mo- | Reta węg. 6*/, 119.40 Baukvarein 111.40 
s 6o siei nT gr 82 —i830 — Bodenered. allg. Öster E P zt. W.A. 1 98 50! 98 75 nalnej „uchwały nl P J) rgt Ros. rubel. pap. 1.18.7 
Ron 16 .5 pr. zł. ebr, w à legatów, s8 mocarstwa P „75 Losy wagier 115.80 
ty austr. w bank. 5 pro. y Unionsbank po 100 złr, . |116 90,117 2 e a e enaA chowania Się delega AKI 07" g y 
78 20| 78 35 spt, w 33 lat 5 pr. w.a Rudolf 800 sł Żna z za l Galic, indo 5 
” asipo debro 5 „ |78 60 78 75 Verkehrsbank pow. po 140z}, |146 25/146 7 ca. Eae y A iS 5 pro. ae woo pO 4 . [98 50l 98 75|co do żądania Rossji w sprawie Kilii i co do SĘ. BR Marki niemiec. — — 
SĘ 1800 00 4 Pr. 8 50.119 „AE Hankverein po 100 [110 golyg 2 RTW - K- BL. Radolfa em, 1873 po 800 zł. żądania Anstrji W sprawie komisji mieszanej Usposobienie: przygnębione. 
1860 Pa nÓ g f Wd. 0 * + » © alio. bank hipot. 6 pr. wa, . |] 98 50) 98 75 i ione. Ę 
E 1864 * 100 zors - 187 —|1388 — Akcje kolei. » l krowłośi „ p Siedmiqgrodzki i za 200 rir. pizda ge gP rk Konferencja dunajowa Wiedeń, dnia 21. lutego 
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We wszystkich księgarniach jest 


IW Instytucie "zuj met zr — IEF" Maść Sybirska| 1. marca 


do nabycia i poleca się: ! Do sprzeđania ; Ja 
Ogrodnictwo pokojowe czyli ) 00 szeze- [1876 HI aire A MR DIESEL ia przeciw odmrożeniu do W vora pia! 
Przewodnik dla hodujących kwiz- ' pów li WJ a a a a psia szkół puiepiskiych wyrobu apt. Bir" R MUSSILA i © 
i i e an BO ct. 
aani kj: imo wota TOBI nik amit, zechcą, się zgłonić do Dyrak- Ziółka piersiowe {ma losy pożyczki z r. 1864, 
K j 3 cji u. 
Pasjanse czyli zabawy w karty, 4 innych sadzonek. ji Z uwagi że w ostatnich czasach eg- p Z LE Dr. SEEBURGERA Zr. 200.000 W. a. 
tak dla pojedynczych osób jak ij$ Bliższa wiadomość JAN KRULIK t wyrobu dr. Zarzyckiego i Mussilaj q 
dla towarzystwa z rycinami złr. Lwów, ul. Źródłowa 1. 27. Rud. Sack'a uniwersalne pługi stalowe T pakiet 20, ct. Fer, ki promesa złr, ay 
j i DE RET" ATEN) odki odszcz gólnione na . + a „ŻA 
W „ode pa A gn KC FK TG CAT" W 1 siewniki rządowe 1 wie lekarskiej w Krakowi Dotad moria D Ad 
Zbiór gier, AFE k weź Urząd i e Trembowli polecają na zbliżający się sezon wiosenny, po cenach znacznie obniżonych w 3 Sa prawie aptekach. Do nabycia w handlu 


szczególnie dla młodzieży 60 ct. 
Zaraza blonicowa czyli dyfte- ekspedy tora 


rja dla wiadomości i przestrogi oraz telegrafisty. 


ojców i matek 60 ct. h Bliższe warunki u pocztmistrzowej 
Zamówienia wprost u mnie|ną miejscu. 657 1—8 


jako u wydawcy za przekazem pocz--— 
towym przesyłam franco 


Juljiusz Wild 


Poszukuję 548 4 4 Fr. Schubutha i syna 

folwarku 5s 5 — 
Tylko 3 20.0 

do wydzierzawienia na lat 9—12, obszsru| 300 tuzinów kobierców 

od 400 do 600 morgów z łąkami 1 budyn|y pysznych tureckich, szkockich i pstro- 

kami gospod>rczemi. Dom miaszkalny kolorowych wzorach, 2 metr. dłngie, 11/4 


może być i mniejszy bo jestem sam. In |mętr, szer. musi być najrychlej uprzątnię- 
wentarz Żywy i martwy mogę nabyć. — lte i kosztuje sztuka tylko 3 zł. za nade- 


Clayton & Shuttleworth 


| we Lwowie, przy ulicy Grodeckiej liczba 22. 
E 611 1—7 


Zgłaszać się można codzień od 5 —7 
god. po połud 


F. KOESTLICH 
dyrektor zakładn. 


649 2—9 


tyczny środek piękności, 


służy do pozbycia si Wi w i i Szozegóřowe wyjaśnienia proszę przesłać ; A a 

w Krakowie. wszelkich nieczystości na” ina ęgierskie. pod literą: „J. H. r.“ na ręce p. JÓwefa |pmuj łóżko tym udpowiedne par 2 zim 
IE skó i, ||| Gwarant ina naturalne Birklego, właścici:la Bi wia. |. niach senów 

8908 2—6 NE skórnych. Flakon 8 marki, warantowane czyste wina na go, ańcio nra wywia 


Adolf Sommerfeld, Dresden, 


pół fiak. 150. 2771 4 z własnych winnio, wysyłam ? dowozego we Lwowie, Rynek, nr. 40, I p 


ywa się z nieza Jedynie prawdziwa we Lwowie k „_ po złr. ot. 3 TAREE | p Wz a a 
skutkiem | w aptece Jakóba Reizera. Piołunkowe (Wermuth, wino zicł. 4.40 598 1—13 40 sziuk ' wypłacę temu, 
Ausbrach (wyskok. słodkie) 4 pomarańcz czerwonych ktoby nżywając 
VA e Rö lera wody do 


Czerwone lub białe wina, Austich 2.80 

Na 4 O ae E p a deser. 2i 
wowicę ! 

k u fa ze l azna w ba ikac cą próbę powa Utena 

i cn 

wewnątrz glaznrowana , — obiętości SŁ h feazco ao 62 18-30 


wysyłam za 4 zir. wraz z pięknym 
koszykiem, z cłem franco do każdej 
stacji pceztowej za pobraniem. 


6. Singer, Tryest 


rom I 
cierpieniem piersiowymi. Zada- 
walnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od ka- 
wy wystarcza. W Paryżu ulica Vivienne. 


nst i zębów, — 
flaszka po 35 ct., znowu cierpiał na ból 
zębów, lnb na nieznośny odór z ust. 


W. Rósalera wynowiec, 


36, w aptece Dra Chable. : : P. S. Przy odbierz: 6 kożzów zaj| Wiedeń. I, Regi 
ia 10.000 garncy, nieużywana —Bliższa n ka krk dE weta iedeń. I, Reglerungsgasce, nr. 4. 
(EE hl M. iadomość listownie lub ustnie : Ed. Ritti: ger 3 OBO mać 9 PRE A KACH Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 


—japt. Zygm. Buckera, w Kutach w aptece. 


Resztki sukna 
wybornych materyj 


Jana H o fia 
Piwo zdrowia 
z ekstraktu słodowego. 


Publiczne uznanie 


Lwów, ulica Kościuszki, liczba 10 JĄ] Weraehetz (Południowe Węgry). 
855 8—4 Józef Rudnicki. 


KAWA 


P FaF Od 1. Lipca 1883 jest w Do- 
oszukuja się brach Krakowieckich folwark 


kupna apieki | | 
z dochodem 7 do 8 AŻ w mie- Gnojnica 


wełnianych, 
o eudornem wyleczeniu fiście powiatowem z domem lab bez wraz z folwarczkami Węglarzyska i 7 i 3 Mai mniejsze i więbsze z "ky a F me Beg 
cierpienia szyi, kaszlu, cier- goń 18 gotówkę. Łaskawe zgło- Bąkowszczyzna na lat saai d wy- Powietrze lasów ig last ye h w po koj u!!! Maj ątki lasem, eą 10 sprzeda- nA mo pasi j 


nia w Kuiumyjrkim, Stani.ławowskim i 
Zaleszczyo zim powiecie. 


pień żołądka, piersi i płuc. 


Obowiązek sumienia spowodował 
mię wyrazić panu wten sposób mo- 
je najływsze podziękowanie za pań- 
skia skuteczne piwo słodowe i cu- 
kierki słodowe, które nabywałera u 
p. Jochana Djurica i ze skutkiem 
używaiem. Na piersi tak dalece cier- 
piałem, że nie mogłem w końcu ws'a- 
wać złóżka, a po użyein piwa zdro- 
vis z erę ie GE i onkior- 

ów piersiowych podług pr:episu 
przyszedł m wkrótce do aiebat Po 
wyżycin dalszych 10 flaszek dzięki 
Bogu wyzdrowiałem zupełnie i nie 
czaję więcej norąźliwego kaszlu. 

Mich. Dinułovic e D. Mi- 
lanovatz. 


Do c. k dostawcy nadwer. pana 


Jana Hoffa 


król. radcy komisji, posiadacza o. k. 
złotego krzyża zaełagi z koroną, 
kawalera wysokich orderów 


wynalazcy 


i wyłącznego fabrykanta Jana Hoffa 
ekstraktu słodowego, dostawcy nad- 
wornego wielu książąt Enropy. we 
Wiedniu, fabryka Grabenhof, Briu- 
nerstrasse, ur. 2. Kantor i skład fa- 
bryczny: Graben, Brauneratr., nr. 8. 
Urzędewe sprawozd. lecznicze 
Ke. pr. komitet centralny i t. d. 
Flensburg: Janr Hoffa piwo zdrowia 
z ekstraktu słodowego okazało nią 
tutaj jako zupełnie wzmuoniajgcy 
środek. ajor Wittge, 
delegat ka. gr. lazarstów. 
m$” Pierwsze prawdziwe, fa- 
gmę rospuszczające Jana Hoia 
piersiowe eukierki słodowe są w 
ułebieskim papierze opakowane. 
Niżej 8 zł. mie wysyła się. 


Ceny Jana Hoffa preparatów sło- 
dowych ra prowincje z Wiednia: 
Piwo zdrowia z ekstraktu słodowego 
za skrzynką i flaszkam : 6 flaszek 
zł. 5.82; 15 flaszor zł. 7.26; 48 fla- 
szek zł. 4.60; 58 flaszek zł. +9 10; 
iJa kilo czekolady słodewej I. ztr. 
2.40, LI. zł. 1.69, LII. zł. Ł. (Przy 
odbiorcze większych ilości rabat). Cu- 
kierki ałudo e: woreczek 6U ct, 
(także '/, i '/, woreczka). Preparo- 
wana pożywna mąka słodow» dla 
dzivci zł. 1 Skoncentrowany ekstrakt 
słodowy fakon 1 zł., także po Gu ct. 
Kawa słodowa pakiet 50 ct., także 
80 ct. Zupełna kąpiel słodowa 80 ct. 

Główny skład we Lwowie: Z. 
Rucker, J. Beiser, P. Mikoluach, E. 
Binmenfeld apt., Karol Buałłaban han 
del. Biała: Zabystrian apt. Brdy: 
wszystkie apteki. Bochnia: J. Mich- 


3 TA dzierżawienia. 
szenia przyjmuje z grzeczności, 
; Obszar ogólny tych folwarków 
Wny J. Aichmóller aptekarz W wynosi przeszło 1000 morg. Bliższe 
Drohobyczu. 65? 1—3 szczegóły udziela Zarząd Dóbr w 


= — ME R ZMR 


Ca Krakowcu przez Radymno. 647 1—3 


Dr. Hartmanna Trawę miod OWĄ 


Do wydzierzawienia iJ PADEWSKI 


km mą tików w Kołomyjski»m, pod 
ach wastunkam', aka Sz Gl LWÓW, RYNEK L 30. 


„objęcia. poleca swój 
1 f - i wyłączny 
PAN IE któreby chciały wyjść za 


ką dyskrecje. Bia czyć ma zai Sklad HERBATY 


Al Lubina Pre:era w Kołomyi. 65: 1-31 EEN Ee OZANC O 


sności hygieniczne, oczyszoza i odświeża powietrze mieszkań w tsk wyso- 
kim stopniu, że jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddychania 
osobom cierpiącym na choroby piersiowe. 

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do B zł. 


Stala Jan Ihnatowicz, 
Lwów ul. Kopernika l. 3., Kraków Sukiennice l. 20. 


morero 


AUXILIUM fie us tasie proaneni 


młeżą i pewną, sprzed»jo zarząd dóbr w 
najlepiej utwierdzony środek leozni- Ubrśeżu, poczta Łapanów, lub p. Mioh- 
cy przeciw mk kupio a „apo PARA WI 
atnnsk po oenie 4 złr. 50 ct. 
rzerzączce u mężczyzn I pakanek "e "844 250 | 
i upławom u kobiet, za korzee wraz z workiem i wełną odseł- 
ką do kolei. Przy wsięcin naraz 10 korcy 
dodaje się 11ty bezpłatnie. Jest to jedna 
z najlepszych traw do podsiewania ugo- 
rów i łąk, bo jest najwcześniejszą, rośnie 
wysoko i znosi wilgoć i posuchę, jakoteż 
do podsiewani4 kun'czów, osobliwie dwu- 
letnich w słabszych gruntach, które od 
wymarznięcia ochrania. Sieje się na wil- 
gotną ziemię, bo nie znosi włoczki a ża 
trzebuje dużo wilgoci do kiełkowania. Na 
iłaoh i czystych piaskach z tradoością 
wschodzi. Ksłdy worek opatrzony kartką 
1 pieczątką. 648 1—6 


| Niezbędne dla każdej familji. 
Praktyczne aparaty kąpielowe na zimę i 
lato, dla miasta i kraju! 


Weyla opalane stołki 
|kąpielowe. 


Pięć kubłów wody i za bot. 
węgla Figo się cie- 


mg pst aż > r 
cenniki gratis 1 franco. 4 
AL SE 6 ni 46 zywiieci Ta L. 27061|82. 
iedni » r. Hau b s s AAE A z 
ar. 109 "Handal w miocie: I amag Dzierzawa propinacji i mlynów 
„R Oki a i BO + a . . . 
Państwo Ostrów ma do sprzedanajj "W Błotni, powiecie Przemyślańskim. 
ma Celem wydzierzawienia prawa wyszynku trunków 
siedm baranów propinacyjnych i młynów we AP Błotnia A w parieti = FABRYKA > zy ża 
Przemyśl.ńskim położonej — na okres trzechletni wzglę- . RÓKU: * - 
Skad wo L OWIE A t aptece SIA rze” amA paom red ETES aiśuidletni a od iż 8. kwietnia 1883 liczyć się | ł D75 A "ada aS I 575 
P. Mikolnscha. à pihia 280 Głównego Zarządu dóbr wi mający, obbędzie się publiczna licytacja za pomocą ofert zara r i 


AI y N | 
ustrowie, poczta Tarnopol. 2—8 w dniu 28. lutego b. r. AUSTRYACOY . JORNED "A Y u T 


| J o godzinie 11tej przed:oł. w biórze I. depa't. Magistratu. Ø MDDUDNNN RE AOMAUNUDNLUŁA 
Cenę wywołania ustanawia się na tysiącdziewięćnet EEEE AIALA wm WE 
(1900) złr. w. a. rocznego czynszn dzierzawnego. R EN U è AS B Q Ls 
ważne Oferty mają być zaopatrzone w wadjum , wynoszące [| „w. HE 


10 pre. ofiarowanego czynszu dzierżawnego, jednak nie- FABRYKA WYBORNYCH LIKIERÓW HOLENDERSKICH 


dla cierpiących na gościec! m licytacyjne sk można w biórze I. W AMSTERDAMIE. 


otrzymnje się przez rozpylanie 
skadzidła sosnowego! 
Prócz miłego orzeźwiającego zapachu posiada nieoszacowane wła- 


€ Największy wybór! a 
bawełnianych, wełnianych i jedwabnych kaftaników, spodeń, poń- 
' czoch i skarpetek, 
wełniane KAMIZELKI z rękawami (Jugé 


ściśle podług medycznych przepisów 
sporządzony preparat, — leczy bez 
wfitrzykiwania i bolów; nie 
pozostawiająe po 80- 

ie skutkow, świe- 
żo powstałe i nawet 
bardzo mastarza- 
łe gruntownie 


pończochy myśliwskie, wełniane i jedwabne i 


Stachcelijaundrabt, 


berziuften Gijendorayt und Vefejtigungstyrile für 
Ginfriediquugen und Zpaliere, 
Trangmifflongfeile 
gum Betriecbe laudwirthihajtliher Majhiuen, 
Bflugorabtjetle ze. 2C. 


Felten & Guilleaume, 


Gariswerf, Mülheim om Rhein, bet GDln. 
General"Bertreter für OefterreigrUnqacn: 
EMIL PFAFF, Wien, IX., Pelikangasse 16. 
Tepot fär linqorn: 
Panl Kolierich £ Sohn, Budapest, 
Depot flir Prag: F. JAszy, lirenntegnnne 4. 


Chusteczki na szyję (Cachenez), 

, PŁÓTNA i stołową BIELIZNĘ. h 
Glowny skład golowej bielizny /l 
p) angielskich niepreemakalnych płaszczy, pledy, deszczochrony, 4 

najnowszych krawatek, mankietów + kołnierzyków, 

poleca po ralnmiarkowańszych stałych cenach 


F. S. BARDASZ we Lwowie 


naprzeciw kościoła Katedry 1. 9. 


nie żądać dr. HART- 
MANNA „Auxziliam* dla panów lub 
kobiet. Takowe jest wraz z poucza* 
jącą broszurę i do jednorazo- 
wej konsultacji w zakładzie p. dr. 
Hartmanna i we | GEAR - 
niejszych aptekach do nabycia po 
cenie 2 mìr. 80 ct. 183 4—? 

Główny skład rozsyłkowy: W. 
EWERDY. apteka „rum goldenen 
cos; Kohimarkt 11 we Wio- 


u 

NB. P. dr. Hartmann ordynuje 
od godz. zk. od por w, ch 

e zajmuje sia 
RPA wszystkich sła- 


Bergera medycz. mydło do zębów 


jest najznpełniejszym, najdelikatniejszym i najtańszym środkiem de 
czysscezenia zębów. 
Berge a MEDYCZ. MYDŁO do ZĘBÓW nadaje zębom najwykwintniejszą 
białość, usuwa z ust każdy nieprzyjemny odor, niszczy parasyty i ochrania zęby 


od bolu. Jak wszystkie mydła Bergera, jest także i to najrzetelniejszym wyrobem. 
Cena pakietu 35 ct. 


we LWOWIE w apt. P. Mikolascha, Z. Rnekera i H. Blnmenfelda. 71 1—18 


e listownie 
Wiedeń, Stadt Seiieragsue 


nik. Budzanow: Jasiński, Czeraiow- dept. Magistrat odzinach urzędowych. | WDARYŻY 2% nann KSEL! gE „gUR HEYENINGEN, ; 
: J. Goli , bracia Ta ept. Magistratu w g y RZY e matt UKSE re 2E „re ALPE 
Ignacy Sobiech Drohvbyor: T, je: Magistrat król. stoł. miasta ł [M gOWyjaws5". za BR RUA". qq, Nd GAŁEŻ | ng 


błoński, L. Dobrzyniecki. Gródek: 
Lipias. Jarosław : J. Rhom apt, 8. 
Ellenberg, Wuwłocki apt. Jasło T. 
W. Bargiewicz apt., Kołomyjs: Jan 
Sidorowicz. Kraków: Jan Janiga, J. 
Tranczyński, Edward Fuba, W. Re- 
dyk, Stormar, Wióniewski wp$.; No- 
wy Sącz: J. Grossoar4 i apteki. Prze- 
myśl: M. Kozłowsk', M. Krag i wszy- 
stkie apteki. Rzesców: A. Ka-piński 
apt. w Rynkn, Sshaitter & Comp., 
Neugebauer. Bambo.: K. Maresch, 
Aleksiewicz apt. Sanok: Hochdorf, 
Józ. Rynozarski. Stani.ławów ; Jan 
Macura i Albin Amirowioz apt. i 
Kalman Jonasz. Stryj: D. J. Nnesen- 
blatt & Cmp., obie apteki. Sacząwa: 
Ed. Liszka apt. Tarnopol: wszystkie 
apt. Tarnow: W. Miildner. Żarawno : 
Tomaszewski apt. b) 3=1b 


r SLADOWANIA NASZYCH LIKIERÓW BĘDA SADOWNIE POSZUKIWANE 
7. lutego 1883 r. NASLAD i „BĘDA SA 
u LWOWIE, dnia 6 -CENNIKI PRZESYŁAMY NĄ ŻĄDANIE OPŁATNIE. 
DLA DOGOUNOŚCI SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI URZĄDZIUŚMY SPRZEDAŻ NASZYCH LiKiekow | 


przyrządzony przez aptekarza Jauljusza Herbabny wo Wiedniu 
Ekstrakt roślinny 
; dotąd nieprzewyżazony w swej skuteczności przeciw wszslkim objawom 


gośćca i reumatyzmu, cierpie- 
niom nerwowym, 


a to: przeciw bolom to twarsy, migrenie, w bio- 
drach (ischiaaj, rwaniu w Ae fei bolu 
zębów, bolom w krzyłach i stawach, kwrczom, 
powszechnemu osiabieniu drzeniu, sztywności eston 
ków w skntek długich marszów lub podeszłego wie- 
ka, bolom w sagojonych ranach, porażemiom i t. p. 


Pisma uznania. FK 
Do pana Juljussa Herbabny, apiekarsa we Wiedniu. 


Upraszam ponownie o przysłanie mi faszeczki Neuroxylin (opako- 
wanej Kiowa, i co należyżość pocztą przekazuję. Przyjm pan zarazem 
móje podziękowanie za ten cudowny Środek, który nietylko bole 
moje usunął, lecz dwom innym osobom przyniósł pomoc, które do dzisiaj 
zą zdrowe. Polecam 5. irode ET, TAA TDA 

g m 2. lipca i an | 

Maothausen n. Dnnaje P a NEIST. 


Nienburgska h uta żelaza 
i fabryka Maszyn, 
przedtem HERTEL & Co. 


Nienburg n Saalg, 


poleca i dostaroza wszelkie maszyny i apa- 
raty dla cegiolń, mianowicie: 


maszyny do robienia cegieł 
łnych i wydrążonych, dachówek, rur i 
TH wklośwóć TO pr uzupełniających, 
pras do falcówek do ruohu ręcznego i pa- 
rowego. 
Zupełne urządzoni. ielń ze wszystkiemi maszynami pomooniczemi 
i aparatacai, — Zape toe, azaądrenie do fab k azemotek, e fa: 
bryk la t d żenia wyrobu cegieł czerwon r 
maike W i OS ŁO 
3 ` imi It. p. w o 
i P tepo dla Austrji : 
czny skład maszyn E. MUNK, 
EeP Wiedniu, HI, Reisnerstrasse, nr. B6, 284 6 - 6 
do którego adresować należy łaskawe zlecenia. Prospekty gratis i franco. 


| |" WSZYSTKICH MIASTACH: GALICYI, W HANDLACH KORZENNYCH, GUKIERNIACH | KAWIARNIACH 


a _ 


Główny zastępca dla Galicji i Bukowiny p N. Brandler we Lwo- 
wie ulica Hetmańska l. 10. 


Pewny Zysk 
(Każda strata absolntnie wy k'uszona). 


Eto teraźniejsze położenie giełdy potrafi wyzyskać należycie, może w 
kilkn tygodniach podwoić swój mająt.k. — Dotyczące sumienne rady n- 
dziela gratis pod najścić ejszą dysktecją 


Theodor Noderer & Cm. 


protoe. Bank- und Lombardo-Geschiift 


we Wiedniu, sm Peter, nr. 7, I. piętro. 
NB. Zaliczki na 6 i £0/, rocznie ndzieia wymi niony bank ra wszel- 
kie gatunki papierów pań:twowych, lay, listy zastawne, akcje bankowe i 
kolejowe, tudzież na kwity zastawniczg anstr. węg. banku, wiedeńskiej 
kasy oszczędności i t. p. 154 1—3 


r i 
PLASTER THAPSIA 
LE PERDRIEL- REBOULLEAU A 
jedynie przyjęty w Szpitalach 
jako najlepszy, najdogodniejszy, 
najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków 
przeciw 
KATAROH, KASZLOM, ZAPALEŃIU 
DYCHAWEK, PŁUG, GIERPIENTOM 1. 80LOM Ú 


REUMATICZNYM I ARTRETYCZNYM, 
etc., etc. 


Neuroxylin wływa siç do wcierania. F iakon [zielono opakowany] 
Z 1 młr., mocmojssy gatunek [różowo opak. przeciw g i, reumatysmo- 
Z wi] 1 mł. 20 ets, pocztą 40 ot. za opakowanie. i 
Č usg Każdy fiakon jako znak prawdziwości opatrzony - 
j s nie pro- 
jest powyższym znakiem ochronnym, urzędownie p 

| tokołowanym SĘ _— ç — 
i Główny skład wysyłkowy dla prowinoji: 

we Wiedniu, „Apotheke zur Barmherzigkeit“ : 

Juljusz Herbabny, Neubau, Kaiserstrasse 90. 


Takowy nabyé można we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym 
Orłem* ml Bucker, apt. Piotr Mikolasch i apt. M. Karczew- 
ski; apt. H. Blumenfeld; w Krakowie: Ernest Stockmar apt.; w 
Białej: Józ. Kolassa, E- Keller; w Brsedanach: Jul. Bausberg; 


. erania na skuteczne leczenie gośca, reumatyzmn, wszelkiego rodzaju Tylko wtedy praw- 
rak ty ky da. rwania w aż i porażenia, bola w głowie, w uszach i zębów ; do okładów na dsziwa, jezeli katd> +i 
szka opatrzona podpi- wszelkie uszkodzenia i rany, przeciw zapaleniom i wrzodom. Do użyeią wewnętrz. szka opatrzona podp! a 
sem Molla 1 marka mego zmięszaua z wodą, przeciw raptownym nadnościom, Wymiotom, kolce i dyareji. sema Molla i marką 
ochronną. E "Flaszka z dokładnym przepisem użycia 80 ot, — łowny skład wysyłkowy u ochreuną. 


w Borsscsowie: M. Niemczewski; w Czórwiowcach : u Golichow- IA. Moill aptekarza i C k. nadw. dostawcy we Wiedniu, L. Tuchlauben, 9. 


iego: à iacki d 'E ; r dlach F. W. Królikowskiego, Stef. Markiewicza, Hibner & Hanke, W. Mararałkiewi- 
Bou y r a A L. D Sy uo aryl a S Składzz we 1 Sie M apt. z: Ea a o szest | Sail B. Rapp; w” Obediowash w apt J. Golichowsziego ; w Jarosławiu 
|| , arosławiu: J. Rohm; w Kimpoiung: X. ; oza, Karola bana; w Brze nac mee e szu: Jonas Haller; w Ko'omyi: Jau Sidirovica apt.; , w Krakowie w apt W. Redyka, Wslhslm 
| Kotom: J. Sidorowicz; w Krymwy: H. Nitribit; w Milówce: M. w apt Wikt. Hohma, J, Winlooki, apts PON siyi L VAE 490; w Podwołoczyskach a G Morawetza; w Przemyśla w apt. Fran. Nahlika; w Rze- 
ki a Bada = Ja R "Rady 1 8 Karna; w mowia Sokaikier 4 Óm w. Stanie awowie w apt. B. Amirowicza. J. Macury; w Buozawie E Liszka apt; w Sanoku: Józef Rynczarski; w Samborze w apt. R. Mars- 
GT 5 : J. MBoSIgnon; w MAE: A. ‘j ; * 


Sadagórze: Rabinowi Sniat F. Ni wski; w Sucza soha, J. Aleksiewicza; w Tarnopolu w apt. H. Kahanego, Fr. Jamrogiewiosa, í E. Frentss; w Żydaczowie: M. Bardaos spt. 
: owicz; w iSmiatynie: F. Niemcza ; | 


Dia uniknięcia narzekań slnanie 
m naźladującym; Thapsia Dapa ayei 
| Rebonllean wymagać 'nsleiy wa mayri ks 
aptakach, rysunku! podpisów fowytej wai 
czonych, z. | 
(poszwórnie zmniejszonych). 
Skład wa Lwowie w aptekach P. Mikolasehą 
í Krzyżanowskiega. 


ri Uart 


kach: J. Riedl; w Zóżkw: w s. k. apt. obw. A. Dadlec. 


A 


: glatovevie: A` Beila apt.; w Samborze Aleksiewicz apt. w Ustrsy- 


ij Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. droxiza. Odpowiedwi*lny radakkó Piałhn” Kóstecki Z drukżfn „Gatety Narodowej 


Główny skład Bergera mydła do zębów i AE innych mydeł Bergeri 
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